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po południu. 
W A E O M K L PEEBTTJiaaSATY: 

• B A T A miejscowa z odbiera-

rtka pocztów" wy-
• n i M K U uMi j i i iM 'JyTi> l u n r t 

(przyMfcpłacle zgóry) 
Prenumerata zagraniczna 4 zl. 50 gr. 
Artykuły nadesłane Dez oznaczenia ho­

norarium uważane aa za bezpłatne 
KckoptsOw zarówno użytych Jak 1 od-

rrurnnych redakcja nie zwraca. 

Rok IX. Nr. 267 Łódź. środa 27 września 1933 r. 

C E N Y O U i ^ o . ^ w . 
cTzed tekstem L J. 1-sza a i roan 40 gr. 

CM w . m-m 1 łam. str. b tam. w tekście 
10 gr., nekrologi 25 gr., zwycz. 15 cr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. ZA wy­

raz, dla poszukujących pracy K I gr„ 
najmniejsze ogłoszenie L20 GR_ dla 

uezrobot. 1 zł. Ogłuszenia uwu« . ;< „c 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. EL O. 

Nr. 680011 

S t a n y Z j e d n o c z o n e są p r z e c i w n e 

zbytniemu uzbrojeniu Niemiec. 
Paryż , 27 września. Prasa podaje, że 

Według infermacyj z Waszyngtonu po­
lityka Stanów Zjednoczonych wobec 
żądań niemieckich da się ująć w dwa 
punkty: Stany Zjednoczone pragną w 
dalszym ciągu t rzymać się zdała od 
spraw europejskich i od zobowiązań, 
nałożonych 

przez t raktat wersalsk i . 

Są jednak przeciwne zbytniemu Uzbro­
jeniu Niemiec, co by łoby sprzeczne z po 
czynionem' w Genewie propozycja­
mi . 2) Stany Zjednoczone nie zgodzą 
się na danie jak ichkolwiek zepewnień. 
iż wezmą ludział w akcj i , mającej na 
celu zrnuszen'e Niemiec do respekto­
wania klauzul rozbro jeniowych t rakta­
tu wersalskiego. 

Prezydent Rzplitej na polowaniu 
w lasach kruszyńskich 

Radomsko, 27 września. W poniedzia­
łek o godz. 17.10 przyby ł do Kruszyny 
Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki , 
w towarzystwie hrabiego Platcra, oraz 
członków swego u o m u Cywi lnego i 
Wojskowego. Przyjazd Prezydenta na 
Dołowanie mial 

charakter nieoficjalny, 

to też specjalnych powitań ze strony 
społeczeństwa kruszyńskiego nic by ło . 
Prezydent Mościcki spędził noc w pała 
cu księcia Lubomirskiego, poczem we 
wtorek o godz. 8 rano udał się z towa­
rzyszącą Mn świta na polowanie do la­
sów kruszyńskich. 

Alarm w cichem miasteczku. 
kynek w płomieniach. 

Sosnowiec, 27 września. Na rynku 
w Pi l icy wybuchł groźny pożar, k tó ry 
inógl spowodować nieobliczalne następ 
• twa. 

"Syn dzierżawcy stacji benzynowej 
Cwajgenbaum rzucił niedopałek papie­
rosa na rozlaną na ziemi benzynę, 
wskutek czego cały teren stanął w je­
dnej chwi l ' w ogniu. 

Przerażony żyd , nic chcąc dopuścić 
do przedostania się ognia do rezerwua­
ru począł toczyć 

ii iozainkniętą beczkę z benzyną 
Po ziem', przez co ogień rozszerzył się 
Prawic, że na cały rynek. W mieście 
Powstał szalony popłoch, uderzono w 

dzwony — na a lami , a wkró tce na 
miejscu z jawi ła się straż pożarna, k tóra 
ogień ugasiła. 

Po ugaszeniu ognia zjechało jeszcze 
k'lka st raży. 

J. Cwajgcnbaum jest dosc niebez­
piecznie poparzony. 

Gazeciarze subskrybują Pożyezkę Narodowa Krajowe zawody balonów kulistych. 

1) Z trudem zarabiający na życie ko lpor terzy pism, pragnąc zamanifestować swój patr jotyzm, zakupują obligacje Po­
życzki Narodowej. Komisarz Generalny Pożyczki p. Stefan Starzyński przyjął delegację k lubu gazeciarzy Y M C A . któ­
ra złożyła odpowiednią deklarację. Na zdjęciu: Komisarz St; Starzyński w towarzystwie p. dyr. Centkiewicza w oto­
czeniu członków delegacji gazeciarzy po złożeniu przez tych ostatnich deklaracj i pożyczkowej. 2) W Jabłonnie wystai 
towały balony kuliste do dorocznych zawodów kra jowych o.puhar im p łk . Wańkowicza . Na pierwszym planie balon 

„ L w ó w " . 

TRZ* STRZAŁ* DO UCZNIA* • 
Zagadkowa zbrodnia w Wilnie. 

Wilno, 27 września. O I2-ei 
łudnic zaszedł w Wi ln ie " a 

wypadek zastrzelenia z 

w po-
na tu. Subocz 
rewo lweru 17-

lodzie p i t o io szizjiu... i i i 
Powódź w Jucjoslciwji. 

Białogród. 27 września. (Tel. wł . ) 
Powódź na terenie Słowacj i powol i o-

Pułk ułanów w Wieluniu. 
W drodze na rewję krakowską 

Wieluń, 2 września (od w ł . kor.) 
We wtorek dnia 26 bm. przejeżdżał 
Przez Wie luń 15 putk ułanów z Pozna­
nia udający się do Krakowa na rewję 

12-tu pu łków ułanów, 
która odbędzie się w dn ! u 6 październi­

k a . 
Przejazd dziarskiego pułku u łanów 

odznaczonego orderem Vi r tu t i M i l i ta r i 
wraz ze swą orkiestrą na koniach bu­
dź'! powszechne zainteresowanie oży­
wiając całe miasto. 

Tragedja ojca. 

Sędziwy ojciec lotnika de Pinedo, k tó ry spłonął żywcem podczas startu przez 
At lantyk , słania się w chwi l i przenoszenia trumny ze zwłokami syna. 

wróc i ła pra 1 pada. Sawa w Zagrzebiu 
wic do normalnego stanu. 

Poprzednio jeciuak / przerwała ona 
tamv ochronne w 4-rech miejscach. 

W e wsi Struga, ( wed ług doniesień 
dizieńińików przybór wody osiągnął \ v y 
sokość 

35 metrów. 

tak. że z pobliskich wzgórz widać za­
miast wsi. leżącej u podnóża, wielkie 
jezioro, z którego wystaje szczyt wieży 
kościelnej. 

Ponieważ kościół ten znajduje się 
na 16-to me t rowym wzgórzu, proboszcz 
do ostatniej chwi l i by ł przekonany, że 
woda nie zaleje kościoła. Okazało się 
jednak, że nie miał racii- w ostatniej 
chwi l i odjechał ze szczytu wieży ko­
ścielnej... łodzią. 

lefinfego b.. ucznia szkoły rzemieślniczej 
Mikołaja Adamowicza. Strzelający dał 
do niego t rzy strzały z rewo lweru , 
dwie kule u t k w i ł y w plecach, powodu­
jąc uszkodzenie kręgosłupa. Dotychczas 
nie zdołano ustalić przyczyuiy. ani t ła 
tci zbrodni. 

Dolar prywatnie 5,75. 
Prywa tn ie dolar papierowy w żądz 

niu 5.80, w płaceniu 5.75; dolar r lo ty 
w żądaniu 9.05, w płaceniu 9.02; funt 
angielski w żądaniu 27.75, w płaceniu 
27.50; rubel z ło ty w żądaniu 4.75, w 
płaceniu 4.72; marka w żądaniu 2.10, 
w płaceniu 2.09: za 100 f ranków fran­
cuskich w żądaniu 35.10, w płaceniu 35. 

Bank Polski dziś w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5.75. 

Maksym Gorkij na czele komitetu 
francuskiego. 

zbliżenia rosyjsko-

* Paryż, '21 Września. „Ere NouveI le" 
donosi z Moskwy o wprowadzeniu języ­
ka francuskiego, 

jako przedmiotu obowiązkowego 
we wszystkich wojskowych szkołach 
sowieckich. 7 drugiej strony zaznacza 
się silny ruch, mający na celu zbliżenie 
w dziedzinie intelektualnej pomiędzy 

Sowie lami 
pracowuje 
któremu 

przev 
Chodzi gł 

a Francją. Specjalny plan o-
powołany ad lioc komitet , 

dniczący Maksym Gork i i . 
nie o wzajemne odwiedzanie 

zainteresowanych krajów przez pisarzy, 
artystów i uczonych. 

Sprawa spłaty długów wojennych. 
Londyn, 27 września. (PAT) W zwią 

zku z odjazdem delegacji b ry ty jsk ie j do 

lowal i lz i i prezydium rady ministrów. 
• • — • • u • • n i l s p r a w a koncesyj tytoniowych. 

Warszawa, 27 września. W dniu wczo 
rajszym przyjęta była w prezydjum ra­
dy ministrów przez p. premjera Jędrze 
jewicza delegac a związku inwal idów 
wojennych R. P. W związku z zamierzo­
nym zniesieniem koncesji na sprzedaż 
detaliczną wyrobów tytoniowych, dele­
gacja prosiła o zaniechanie tych zmian,, 
w najgorszym zaś wypadku w razie znie 

sienią koncesyj o utrzymanie przywi le­
jów pierwszeństwa inwal idów w handlu 
wyrobami tytoniowemi. P, premjer o-
świadczył delegacji, że sprawa ta wyma­
ga głębszego rozważania i przyrzekł 
przychylne załatwienie postulatów inwa 
l idów w ramach potrzeb gospodarczych 
kraju i możliwości monopolu. 

20 osób na dachu samochodu. 
Gwałtowne burze we Francji. 

Paryż, 27 września. Gwałtowne bu­
rze spowodowały duże szkody w depar­
tamencie Bouches du Rhone. W okol icy 
Miramas woda zalała drogę i przerwa­
ła komunikację kołową. W St. Mar t in 
-de-Crau woda 

podmyła szereg domów. 

W Eygieres zostały uniesione dwa mo­
sty. Przedmieście Greyre jest pod wo­
dą, która w niektórych punktach docho­
dzi do 1 mtr. wysokości. Równina Crau 
jest zalana. Na skrzyżowaniu dróg 
Mouriers w Cevennes autobus na-
skutek popsucia się motoru stoi <gd 
rana na drodze. 20-tu pasażerów wo­
bec zalania drogi musiało szukać schro 
nienia 

na dachu samochodu. 

Poziom wody w tem miejscu sięga pół to­
ra metra. 

Waszyngtonu dla rokowań z rządem 
Stanów Zjednoczonych 

o rewiz je d ługów wojennych, 
z kół miarodajnych w Londynie wyja­
śniają, że Wie lka Brytan ia , uznając 
zmianę sytuacj i f inansowej A m e r y k i 
nie zamierza nalegać na całkowi te skre 
sienie długów wojennych, lecz zapro* 
oomije . 

spłaty roczne na szereg rat, 
według niższych norm zarówno procen 
tów jak i kapitału. W kołach rządowych 
Londynu liczą się jednak z tem. że Roo-
sevelt zechce przed omówieniem spra­
w y d ługów omówić 

ogólna sytuacje finansowa 
i wyjaśnić, czy możl iwe iest skombi-
nowanie funta szterlinga z dolarem ce­
lem ustalenia pewnei solidarności wa­
lutowej pomiędzy Wie lka Brytan ją i 
Ameryka. 

fł! LI.M? 

P O D P O L S K Ą B A N D E R Ą 
PIELGRZYMKA NARODOWA 

DO ZIEMI SWI 
połączona ze zwiedzaniem 

1 0 X - 7/XI 
ZŁ. l,2QO.-

Protektor'at i osobiste Kierownictwo J. Ex. Ks. Biskupa 
Zapisy przyjmuje Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64) 

A T E N 
K O N S T A N T Y N O P O L A 
E G I P T U 

Okoniewskiego, 
relefon 170-77 

1 
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Moralny sprawca mordu 
otrzymał najwyższy wymiar 
Wyrok w procesie o zabójstwo ś. p. Chudzika. 

Z Sanoka donoszą: 
O godzinie 23.40 t rybunał ogłosił wyrok w rozpra 

wie o mord w Brzozowie na ś. p. Chudziku. N a tno 
cy wyroku skazani zostal i : Roman Ja jko , z art . 
236 i 1 na dwa lata wlezienia bez zawieszenia. Stani­
sław Stankiewicz z ar t , 236 g 1 na 2 lata, zaś z art . 
26 i Xl na 2 lata. K a r a ta łącznie wynosić hę 
dzie 2 i pół roku bez zawieszenia. 

Wreszcie Bolesław Drewlński z art . 26 oraz 236 
i 1 na lat S bez zawieszenia. 

Powództwo cywilne zostało zawieszone. 
Odnośnie osk. R. Ja jko sad uwzględnił okoliczno­

ści łagodzące następujące: 

Przyznanie sie do winy, wyjawienie dalszych 
sprawców, słaba woła, nienaganne dotychczasowe 
życie, pozostawanie pod dłuższym naciskiem czło­
wieka o silniejszej od niego wol i , t . J. Stankiewicza, 
oraz okoliczności obciążające: popełnienie dwóch 
czynów niebezpiecznych i podstępny sposób działa 
nia, spowodu czego sąd nabrał przekonania, t e J a j 
ko nie zasługuje na zawieszenie kar . 

Odnośnie osk. Stankiewicza, sąd uwzględnił oko 
llcznoścl łagodzące następujące: Dotychczas sądow­
nie nlckarany. liczna 1 niezamożna rodzina, w y k r y 
cle dalszego współsprawcy, nacisk moralny ze stro­

ny Jego przełożonego w służbie pol icyjnej . Okolice 
nosci obciążające: stanowisko służbowe w bezpie­
czeństwie publicznem, poderwanie autorytetu wła­
dzy, w y t r w a ł y nacisk, wywie rany na osk. Ja jko . 

Odnośnie do Drewlńsklego sąd uwzględnił oko­
liczności łagodzące następujące: nienaganne tycie i 
niezamożna rodzina. Okoliczności obciążające: na­
czelne stanowisko w służbie bezpieczeństwa publiczne 
go w powiecie, poderwanie zaufania do władz bez­
pieczeństwa, k tóre j by ł przedstawicielem, wydawa 
nie rozkazów i nacisk na podwładnego osk. Stankie­
wicza do popełnienia pospolitego przestępstwa, wyż­
szy stopień intel igencj i , oraz fakt , t e Drewlńsk i 
był mora lnym sprawcą czynów popełnionych przez 
oskarżonych Ja jko I Stankiewicza, 

Okoliczności obciążające przewyższają znacznie 
okoliczności łagodzące I z tego powodu sąd sięgnął 
do najwyższego stawowego w y m i a r u kary , nie zasto 
sowując ty lko 50 proc. podwyższenia k a r y związanej 
z zaniedbaniem służbowych obowiązków. 

Oskarżonym Jajce 1 tSanklewiczowl zaliczono na 
poczet k a r y ca łkowi ty okres aresztu prewencyjnego. 

Oskarżonym przysługuje w ciągu S dni prawo 
zgłoszenia kasac j i 

Tyfus brzuszny jest chorobą brudnych rąk. 
Myjcie ręce przed kaidem jedzeniem. 

Gorgonowa załamała się zupełnie, 
Za 4 lata i 4 miesiące może opuścić więzienie. 

Z Krakowa donoszą: 
Do więzienia krakowskiego przybył 

dr. Woźniakowski celem oficjalnego za* 
wiadomienia Gorgonowej o wyroku Są­
du Najwyższego. Gorgonowa, która zmie 
niła się bardzo od czasu rozprawy kra­
kowskiej, nie mogła rozmawiać ze swo­
im obrońcą. Siedziała jak skamieniała, 
usta jej drżały, nie była w stanie wypo­
wiedzieć nawet kilku słów. Prosiła tyl­
ko obrońcę, aby ją odwiedził za kilka 
dni. Lekarz więzienny po zbadaniu jej 
zarządził natychmiastowe odstawienie 
jej do szpitala więziennego. Plan dalsze­
go postępowania obrony Gorgonowej 
nie został jeszcze skonkretyzowany. 
Szczegóły tego planu zostaną dopiero 
ustalone w nadchodzącą sobotę, kiedy 
przybędzie do Krakowa mecenas Et-
Linger z Warszawy oraz Azer ze Lwo-

D O K T O R 

I R G I K L 
Spec" chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od 9 do 11 rano I r>1 '< do 8 w i e c i 

w niedziele i święta od 10 do 12 wpoi 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

• i p e e i a l a t a c h o r ó b w . n . r y c z n y c h 
• k o r n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

CEGIELNIANA 1 5 , tel. 149-07 
P r z y t a n u f e e d w ó d z . 8 — 1 1 I e d 4 — t 

w n i e d z i e l e i l w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h e o n y t o c z n i e . 

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby . k o r n e • w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

' ' rzelmoło od I do I * rano f od 1 do 8 wltczót 

D r . m e d . 

L . N I T E C K I 
c h o r o b y . k o r n e , w e n e r y c z n e 

i z n o c z o p l c i e w e . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
'rzyjmuj* od 8—9 rano i od 4—8 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w pol. 

DOKTÓR 

L U B I C Z 
P O W R Ó C I ! 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Cegialniana 7, — te le fon 141-32 
frzylmale )d sodz. 9—11 12-2 I—I wlecz 

W niedziele ' Iwl.-tj od • do I I rano. 
D r . m e d . 

C L I . E R 
P O W R Ó C I Ł 

speef. c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

Traugutt 8 , t e l e f . 1 7 9 - 8 9 . 
Przyjmzje) od 8 — 11 r. i od 4 — • wiecz. 

W niedziele • święta 11 — 2 pp. 

wa. W sobotę obrońcy będą również 
konferowali z Gorgonowa. W każdym 

razie nie ulega wątpliwości, że obrońcy 
przystąpią w pierwszym rzędzie do sta­
rań o przeniesienie Gorgonowej do jed­
nego z najlepiej urządzonych więzień, to 
jest do więzienia w Cieszynie. 

Jak informują obrońcy do kary wli­
cza się obecnie areszt śledczy od dnia 
aresztowania, t. j . 1 stycznia 1932 do 
dnia wyroku w Krakowie, t. j . do 30 
kwietnia b. r. 

t. j . 16 miesięcy. 
W myśl nowej ustawy w razie dobre­
go sprawowania się w więzieniu, może 
jej być darowana jedna trzecia część 
kary. wobec czego będzie mogła opu­
ść ić więzienie za 4 lata i cztery miesią­
ce. 

D r . m e d . 

Z. STACHÓW 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. t e l . 145-K 
p o w r ó c i ł a 

•rzylm.je ed 2 — 4 1 5 — 8 wiec i 

D r . m e d . 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
U l . 213 -66 . 

P r s y j m . s o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — 8 p o p o l 

Ceny lecznicowe. 

D o k t o r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e z n y c h 

• s k ó r n y c h 
P O W R Ó C I Ł 

Piotrkowska 99, teł. 144-92 
Przyjmuje od8 — 8 8 0 rano 4 —6 i od 8 —9 w. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł e l o w e . 
P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8-el rano, do g. 1-ejJ w pol. 

i od 6 do 9 wiecz. 
W niedziele i święta od 10 do 1 w poL 
D l a b e z r o b o t n y c h e o n y l e c z n i c . 

D r . M e d . 

M.KLACZKO 
Chor . nssn, n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po p o l 

C E N Y L E C Z N I C O W E . 
DR. MED. # 

N I E W I A Z S K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-04 

POWRÓCIŁ. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 

» m O c z o p l e l o w e . 
P r z y j m u j e o d 8 d o 11 l o d 5 d o 9 p p 

W n i e d z i e l e i ś w i a t a o d 9 - 1 p p . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 

A u t . k m y na powyższej lin|i adcb.dzą d . P i . t r k . w s e każdej pełaei g o d i i n i s ad 7-«j ramo 
de 21-ei w wiesz, z n l . W ó l c z a ń s k i e ) 2 3 2 przy Dworcu P o l . d a i . V T s s . 

Czas przyjazdu fedzins 1 30 cena zł. 3 10 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) W Nlcol zmart generał f in landzki Haok-
inann, k tóry był najstarszym generałem na świe­
cie. L iczy ł on 101 lat . Gen. H a c k m a n n rozpoczął 
służbę wojskowa przed 87 laty w a r m j i rosyjskiej . 
C o ostatnich dni swego życiu generał cieszył sic 
doMkonalem zdrowiem. Niedawno spowodu 101-ej rocz 
nlcy urodzin gen. Hackmann otrzymał powinszowa­
nia od korpusu oficerskiego wszystkich kra jów śwla 
ta. 

(—) Wie lk ie wrażenie wywoła ło w kolach poli ­
tycznych L o n d y n u zarządzenie odwetowe rządu so­
wieckiego, k tóry wydal i ł z M o s k w y wszystkich nie­
mieckich korespondentów i odwoła! z Ber l ina kore­
spondentów sowieckich. K r o k ten oceniany Jest w ko 
lach miarodajnych bardzo powuznle, Jako zaczą-
tak przewidywanego oddawna okresu konf l ik tów 
miedzy Niemcami, a Sowietami, Czynnik i miaro­
dajne podkreśla j * , ze mimo starań Neuratha , k tó ry 
w swojej ostatniej mowie, wygłoszonej wobee kore 
spondentów zagranicznych, wysi la ł sie specjalnie na 
kurtuaz je w stosunku do rzędu sowieckiego, aprzecz 
noscl pomiędzy hi t lerowcami a bolszewikami są zbyt 
ostre, aby na dłuższe mete. możl iwe by ło utrzymanie 
pomiędzy rządami pozorów przy jaźn i . 

(—) W e Włoszech odczuto silne trzęsienie 
z iemi . . 

(—) W e d ł u g nleurzedowych danych l i c z b , zabi­
tych w rejonach Tamplco wskutek szalejącego t a m 
huraganu wynosi 6.000 osób. 

Wobec przerwania komunikac j i . Tamplco, 
b rak jak ichkolwiek c y f r of icjalnych. J e d y n y m środ­
k i e m komunikacj i Jest radjo . W e d ł u g sprawozdania 
komendanta wojskowego w Tamplco t rzy czwarte 
miasta uległo całkowitemu zniszczeniu. 

(—) W procesie l ipsk im o podpalenie Reichstagu 
oskarZony van der Luebbe zachowuje uporczywe mi l 
czenle. Spoczątku uważano to za symulacje. 

JuZ podczas pierwszych dn i procesu siedział 
Luebbe pochylony naprzód z szare, z iemistą t w a r z ą ; 
nieruchomo wpatrzony w Jeden punkt na podłodze, 
ty lko od czasu do czasu uśmiechając się głupkowato. 
Ostatnio Jest Ju l całkowicie apatyczny. T r u d n o Jut 
mówii- o tem, Ze siedzi pochylony naprzód. Raczej 
przewraca sie na twarz . T w a r z przybiera kolor bta 
ło - z ie lonkawy, k tó ry n ie zapowiada nic dobrego. 

Jak wiadomo, sąd uznał za konieczne zbadanie 
oskarżonego przez lekarza, k t ó r y orzekł, t e chwilo 
wo Luebbe jest Jeszcze zdolny do brunla udziału 
w rozprawie. Zaproponowany przez tcgoZ lekarza po 
slłek, składający sie z pulardy, w ina I brzoskwiń, 
został przez oskarżonego odrzucony. 

M i m o orzeczeni , lekarskiego na salt sądowej 
u t rzymuje sio mniemanie, t e Luebbe prawdopodob­
nie nie do iy jo do końca procesu l ipskiego. W y g l ą d 
1 zachowanie sio oskarżonego czynią to mniemanie 
a t nazbyt uzaaadnlonem. 

(—, Min is ter Beck odbyt w Genewie dłuższą roz 
mowę z niemieckimi min is t rami Goebbelsem I Neura t -
thom. 

(—) Podczas pobytu marszałka Pi łsudskiego w 
dniu 8 października r. I>. w Kuskowie z okazj i uro­
czystości związanych z 250-lcclem z w y c i ę s t w . Bobles 
kiego pod Wiedniem, dokonane będzie po ras pierw 
ezy zdjęcie w y w i a d u prasowego z marszałkiem P i ł 
sudsklm do f i lmu dźwiękowego, k tóry wyświet lany 
będzie następnie w Polsce 1 zagranicą. 

Pozwolenie 1 zgoTle na doltonanle tego zdjęcia, 
u z y s k a ł , f i r m . „Movietone N e w s " , która wysy ła 
w t y m celu z P a r y ż a do K r a k o w a specjalny samochód 
zaopatrzony w odpowiednie u r z ą d z e n i a . 

(—) w Dsieoł i iku Wstaw nr. 71 ogłoszone z o s t a ł o 
rrńrporząfTlfWie^mrrrlstra wyznań re l ig i jnych I oświe­
cenia publicznego z dnia 26 b. m. o zwinięciu 61 ka ­
tedr 1 utworzeniu 12 nowych katedr w wyższych 
uczelniach polskich. 

Piwo przyczyną krwawych za 
15 osób rannych w Dublinie. 

Londyn , 27 września. Z DUBLINA TLO 
NOSZĄ., ŻE WCZORAJ WIECZOREM DOSZŁO 
DO KRWAWYCH ZABURZEŃ SPOWODU ZAATA 
KOWANIA PRZEZ TŁUM WYSTAWY SKŁADU 
ZNANEJ FABRYKI PIWA ,.BASS". 15 OSÓB 

zostało ranionych. 
WKROCZENIA TEGO RODZAJU SĄ OD PEWNE 
GO CZASU ZJAWISKIEM CODZIERCNEPT W 1 
LANDJI 

Policja sprawdza numery samochodowi 
Kto przejechał Jana Owczarka? 

Łódź, 27 września. Dochodzenie pro 
wadzone z całą energją przez organa 
bezpieczeństwa w sprawie tragicznej 
śmierci 41-Ietniego Jana Owczarka, 
właściciela przedsiębiorstwa przewo­
zowego zamieszkałego w Łodzi przy 
u l icy Sk ładowej 36, nie zostało jesz­
cze zakończone. 

Jak się okazuje Owczarek został 
uderzony przez samochód na szosie 
zgierskiej, tuż pod Helenówkiem. O-
stra rana cięta szyi wskazuje na to, że 
tragicznie zmar ł y został uderzony ja­
kimś os t rym przedmiotem, 

wys ta jącym z samochodu. 
Rana ta spowodowała przecięcie ar tc-

ry j k rwionośnych. 
Wypadek miał miejsce przypusi 

czalnie około godziny 11 wieczór, 
konającego Owczarka znaleziono do* 
piero po up ływ ie 2 godzin. Owczarei 
zmarł przed p rzybyc iem lekarza. 

Dochodzenie zmierza w dalszym clł 
gu w kierunku ujawnienia sprawcy 
wypadku . 

Władze bezpieczeństwa zarządzi' 
ł y energiczne k rok i w kierunku ustala 
nia jakie samochody k ry tyczne j nocy 
przejeżdżały wymien ionym odcinkie!* 
szosy, co najprawdopodobniej u łaW 
zadanie 1 skieruje dochodzenie na wł r 

ściwe to ry . 
-XX*-

L O K A T O R Z * K O L O N I I Z + U + P + U 
nie będą tonąć w błocie. 

Łódź, dnia 27 września. Wydz ia ł 
Budownic twa i P lantacy j Miejskich 
przystąpi ł do uporządkowania tere­
nów, położonych obok kolonji mieszka 
n iowej Zakładu Ubezpieczeń Pracowni 
ków Umys łowych . 

Przedewszystk iem układa się chód 
niki po stronie domów na ul. Bednar­
skiej od ul . Pabjanickiej do Rzgow­
skiej, dalej na ul . Sanockiej od ul . D y -

gasińskiego do ul . Unickiej . 
Prócz ułożenia tych chodników 1J 

stawiony zostanie parkan, okalając)' 
park od ul. Bednarskiej i Sanockie? 
Park ten obecnie zakładany j«S* 
przez Wydz ia ł P lantacy j . 

Dalej w programie przewidział) 0, 
wysadzenie d rzewami ul . Bednarskie 1 

i Nowo-Pabjanick ic j . 

Badanie pokładów wodonośnych pod Łodzi] 
p r z y p o m o c y s t u d z i e n a r t e z y j s k i c h . 

D r . 

Dorota L E W Y 
CHOROBY PŁUC 

( R o e n t g e n ) 

P I O T R K O W S K A 1 2 4 , 
p i s y j m u l e o d 5 — 7 . 

D r . z a e d . 

H . I M A D E Ł 
P O W R Ó C I Ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e . 

Piotrkowska 17. tel. 168-86. 
Przyjmuje od godi. 6 — 7 wiecz. 

# D r . # m e d . 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

Narutowicza 9. f r . I I piętro 
Tel. 128-96. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p l c i o w e i s k ó r n e . 

Przyjmuje ed 8 - lu r s z o i 5 —Spe p. 

Łódź, 27 września. Komisarz rządo­
wy m. Łodzi inż. W, Wojewódzki wy-

dał polecenie Wydz ia łowi Kanaliza­
cji I WODOCIĄGÓW rozpoczęcia prac 
przygotowawczych do budowy wodocią­
gu w Łodzi. 

Chodzi narazie o skorygowanie 
planu i kosztorysu 

sporządzonego w swoim czasie przez 
inż. Lindley a. 

Skorygowany projekt wodociągów 
miejskich opierać się będzie nie na spro 

wadzaniu wody z Pil icy, a na wydoby 
ciu jej z głębokich pokładów wodonoś' 
nych, k tórych wiele jest pod Łodzią-

W sprawie tej bawi ł w Łodzi r**"; 
czoznawca Ministerstwa Spraw Wew 
nętrznych dr. inż. Romuald R o s l o ń 6 k i t i 

docent Pol i techniki Lwowskiej . 
Dziś rano rozpoczęły się badania wyj 

dajności owych pokładów wodonośny*'1 

z istniejących i na> terenie- miasta 3 siu-1 

cizien artezyjskich. Rezultat tych prac 
będzie wiadomy za k i lka dni. 

- I X * -

Pożar w fabryce waty. 
Straty wynoszą kilka tysięcy złotych. 

Łódź, 27 września. W dniu wczora j ­
szym, w godzinach wieczornych, w y ­
buchł pożar w niewielkiej fabryczce 
w a t v przv ul icv Jakóba 3. należącej do 
niejakiego Chemika. 

Pożar przybra ł szerokie rozmiary. 
Na miejsce p r zyby ł y dwa oddziały srra 

źv, k tóre j udało sie jednak pożar zloka 
l lzować w zarodku. Spali ły sie" ' 

ty lko zapasy wa ty . 
Straty wynoszą k i lka t \s iecy złotych. 

Jak sie okazuje pożar powstał wsfc1 

tek zapalenia sie waty na jeSaiej z 
szyn. 

-xxx-

Fatalny dzień dwu dozorców. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O . 

D r . M e d . 

Mikołaj Bernstein 
C h o r o b y k o b i e c e 1 a k u s z e r j a 

p o w r ó c i ł 
R z g o w s k a 5. $ K $ * . „ 

T e l e f o n 191-08 . 
Przyjmuje od 10-ej do 12-ej 1 od 15-ej do 19-e. 

L e k a r z D e n t y s t a 

Miecz. Kalisz 
c h i r u r g , a l o m a t o ł o g . 

Ewangelicka 7. tel. 108-26. 
godz. 3 — 7. 

7 1 - 1 B1ZUTERJĘ. SREBRO kwi ty 
A s l O C U | 0 r l , b a r ( i 0 W ł k u p u j , i p | ł C i 

najwyższe eeny. Zakład Jubilerski 

J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

BRYLANTY, złoto srebro, zegarki oraz 
wszelką inna. biżuterię kupuje się i sprze­
daje najlepiej w a-rzn-^l I oskim sklepie B. 
Kovv*alrki — Piotrkowska 4-

Łódź, 27 torzeinia. W dniu wczorajszym, oko. 
Io godziny 8 wieczór przed domem przy ulicy Brze 
zińekiej 148 znaleziono lezącego na ziemi ineżczy. 
Z U S , Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził otru­
cie kwasem solnym i przewiózł desperata, którym 
okazał się niejaki 56.1etni Stanisław Kalista, do. 
. . i i . . i . zamieszkały przy ulicy Wileńskiej U , na 

Życ ie P a b j a n i c . 

PLAGA POŚREDNIKÓW. 

Pabianice, 27 urzeinia. Na terenie Pabjanic 
pojawiło się ostatnio moc pośredników t. zw. „i.ikin 
rów", którzy wskutek specjalnie przez siebie sto. 
nowanej metody stanowią prawdziwa plagę miasta. 

Na rogach ulic, po cukierniach uwija się sporo 
ludzi, którzy z*i rzekomo małą opłata podejmuje 
się pośrednictwa (faktorstwa) przy kupnie lub sprze 
daiy wszystkiego począwszy od nieruchomości, 
skończywszy na przedmiotach pierwszej potrzeby. 
Z i swoje usługi faktorzy pobierają od strony sprzc 
dającej 1 kupującej pewien przez siebie 

ustalony procent. 
Podstawę do obliczenia jest suma sprzedażna. 

Pośrednicy r i , jak pijawki czepiają się naiw. 
nych i z całą bezwzględnością ściągają dość pokaż 
ne kwoty pieniężne, groźne w razie niezapłacenia 
sądem. Czepianie sif faktorów wkracea niejedno, 
krotnie w dziedzinę szantażu, objętą kodeksem 
karnym. 

Ponieważ pośrednicy w lwiej części nie posiada 
ją odpowiednich patentów oraz nie wyliczają sif 
ze swoich dochodów celem wymiaru podatku do. 
chodowego, władze skarbowe niechybnie zaintere. 
tują sif tenii pijawkami miasta i z pomocą władz 
bezpieczeń:twa publicznego położą kres ich samo. 
woli. 

POTRZEBNA »łuża.ca. Wiadomość w i a 
sie w Adm. „Echa" Karola 2- Zgłaszać 
się od godz. 2-ej do 4-ej popołudniu. 

SŁYNNA chiromantka z Galicji zdobyła 
dużo podziękowań i uznania za trafne prze 
powiędnie. Piotrkowska 223, m. 19. 

SASIM Miec*ya!tiw, zam. Główna 59, zgu­
bił kwit kaucyjny na zł. 15.— wydany 
przez Elektrownię Łódzka.. 

kurację do szpitala okręgowego Kasy Chorych. Su" 
Kalista jest groźny. 

Na uli. v Zgierskiej spadł z bryczki *">.._!•' 
Stituislaw Urtidnoweki, zamieszkały przy ulicy 
i •.: - 1 1 . i -kii i 1 1 . Rrudnowski odniósł poważne r*0-
głowy. Lekarz pogotowia przewiózł ofiarę w>i ' 
ku do szpitala iniej.kiego w Radogoszczu. 

e e e 
Na I..-!•• . i kim rynku wypsdł z tramwaju i » ' ' 

niósł okaleczenia głowy 3S.letni Jan Kondrati' 
dozorca, zamieszkały w Rudzie—Pabjanickiej p»* ; 

ulicy Górnej 12 Poszkodowanemu udzielił poii ' 
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

„ARJANA" 
tui ekranach kina ,JHetro i ,'Adriu" 

Gdy sif patrzy na grę Elżbiety . Bcrguer 
chciałoby Mę zatrzymać rozpędzony bieg szpuli • 
powoli, metr po metrze, jakby pod mikroskop' 
zbadać i prześwietlić tajemnicę tej twarzyczki 
drobnych, dziecinnych rysach, tej wątłej ' posl"' 
dźwigające! ns sobie brzemię najwyższego n.. 
nia aktorskiego i sławy osiągniętej trudem wi«' 
lat 

Czesani! wydaje się, że Elżbieta Bergner •' 
teogó/e nie gra, 

żc raczej markuje poszczególne sytuacje i monii* 
ty uczuciowe. Oczywiście jest te wrażenie powier7 

chowue, spowodowane koneekwcntncin a t. > - •. •> • 
nlem zasady ckonomji gry. Zasada la brzmi: .uia'-
symnm ekspresji przy minimum środków" I m n>< 
niejsze napięcie dramatyczne, im silniejszy k" ' 
flikt — tem reakcje mimiczne i słowne stają 
subtelniejize, skryte, prawie że niedostrzegalne. 

To wszystko na kanwie ..Arjany'' — przerobi^' 
nej ze znanej powieści Claude AneVa .,Dż!eje <•*'. 
łości rosyjskiej studentki" — brzmi podtytuł. 
t> lkii tyle. Dla Bergner wystarczy, aby nas . a - i i f 

rować i olśnić. 
Do najlepszych scen należy; poznanie się pr*)° 

złych kochanków w czasie przedstawienia ,-P°'' 
Juana" w Operze paryskiej i końcowy epizod r ' 
dworcu, gdy biegnąca w rozpaczy za pociągiem <^ 0 ' ! 

na skulona postać wciągnięta zostaje do wago"1 

przez H i i H i " męskie ramię. 
Partnerem Bergner jest w angicUkiej wci-J 

Percy Marmont. 

http://Pol.dai.VTss
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SZTUKA ROZMAWIANIA NA WSCHODZIE. OB 

„KWIECISTA GRZECZNOŚĆ 
Tytulomanja Persów. 

Teheran, \ve wrześniu-
Teheran jest dziś stolicą zupełnie zmo-

dernizuwaną. Gmachy jego ministerstw, 
banków i urzędu pocztowego, zbudowane 
*ą z żelazo • betonu; budynek więzienny 
jesl co do obszaru calem mosteczkiem, 
plac miejski posiada rozmiary nierównie 
większe od placu de la Concorde w Pary­
żu, każ(>.i ulica Teheranu jest wspaniała, 
jak najpiękniejsze bulwary zachodnich 
Miast stołecznych, a na jezdniach widzimy 
niezliczone „•wyspy" uliczne, z których 
policjanci w biułych do łokcia rękawicz­
kach regulują ruch uliczny- Znikły niemal 
całkowicie z widowni owalne odrzwia do 
mów inkrustowane ozdobami z emalj i , o 
Czterech wieżycach, mieniących się hurw 
nemi arabeskami. 

Z dawnego Teheranu pozostały tylko 
tak zwane ,.bc ' iry" — z labiryntem krę 
tych uliczek i sklepieniami zaułków, wc 
drow-nymi handlarzami i kramami o i U z 

lokalna, zwykli} publicznością. Mężczyźni 
ubrani są przeważnie c M n i o . z < v : i r n c m n ' i 

kryciem głowy w rodzaju kepi. Pomimo 
nowoczesnego kroju garnituru, żaden 
T nich 

nie nosi ' i łnierzyka 
przy koszuli, lecz brak ten, zarówno juk 
1 brak krawata, zastępuje kosztownym gu 
«ikiem, częstokroć turkusem lub rubinem. 

W godzinach modlitwy zachowały sie 
jeszc/.T < > i w n e zwyczaje: widujemy więc 
Wędrownych handlarzy, odkładających n a 
bok s w o j e kosze lub pudła. przystających 
l płową przechyloną i ręką podniesioną do 
Ucha, by głosem czystym wyśpiewać staro­
dawne, muzułmań«kie nawoływanie do 
modlitwy. W Persji bowiem niema modli­
tewnego nawoływania z wysokości niuiarr-
Uiw, niema zatem zawodowych m u e z z i -
»ów. Śpiewa wiec, kto chce, bowiem Per 
•ja jest k m j e m słowików. Słowików i róż. 
Zapomnieliśmy jeszcze nadmienić, że każ 
dy z młodych śpiewaków — bobrowolnych 
muezzinów — nosi różę zatkniętą pod d'asz, 
Itiem swego ke-pi, a wszyscy handlara* 
Uliczni obi».ieają róże w palcach-

Zdarzyć się też może, że w cieniu ar­
kad ulicznych zobaczyć można karawanę 
kołyszących się wielbłądów, wówczas zapo-
mimi się całkowicie o nowoczesnym Testera 
lit- i jego nagich ulicach, a w myśli po­
wstaje obraz dawnej «toliey perskiej, zwa 
fcej ,,grodem platanów". 

Mimo całego z>ipału, jaki okazuje lud 
hość tutejsza do cywilizacji zachodu, nic 
może odzwyczaić się 

od tradycyjnej swej grzeczności, 
pełnej misternego wdzięku i kwiecistych 
•łów. 

Turysta zwiedzający bazar perski i po 

dziwitijący jego stoiska, nie może odpowia 
dać na zapytanie, czego się szuka, sło.vem: 
.,nic". Należy odpowiedzieć: „twojego 
z łowienia" , gdyż tak wymagu grzeczność 
pirska, Chcąc czemuś zaprzeczyć, nie moż 

odpowiedzieć prostem: „nie", ale sło­
wem: „ lepie j - " . Zaprzeczenie tutaj ni­
gdy nie bywt.i pożądane, ale i potwierdze­
nia, lepiej jest unikać. Nie mówi się zatem: 
. , lak", lecz zamiast tego powiedzieć trze 
ba: „szaszyn", czyli „oczy moje"- Jest 
to bardziej eleganckie według zwyczlijów 
perskich. 

N ie jest również w ,,dobrym tonie" go­
dzić się od razu na zaproponowaną przez 
kupca cenę towaru. Grzeczność nakazuje tur 
gować się. Oznacza to bowiem, że nabyw 
ca czuje się dobrze w sklepie i towarzy­
stwie kupcu- Ponadto dopomaga mu tem 
do wykonania celów życia, gdyż jest po-
yyiedziane w Koranie: „Zarabiać bcT'.iesz 
na chleb swój w pocie czoła''- — Nie wyr*' 
da stąd pozbawiać kogoś cząsteczki raju. 

Zamiast podziękowania życzy się ^wie­
czystego zdiowia rękom" (ofiarowującym 
cośkolwiek). Nie składa się wizyt, lecz 
..idzie się z pielgrzymką" d'o czyjegoś do 
mu itp. 

Nawet w sferach ludowych wśród Per 
sów panuje jak największa grzeczność-
W szyscy wzajem tytułują się „agą"- L * M 
aga (pan) jest tytułem tylko dla kelnera, 
woźnicy, czyściciela butów; szofer już awan 
suje w bierarchji społecznej: nazywają go 
,.chanem", co jest tulUj równoznaczne z 
Kłułem hrabiowskim. Mówiąc zaś do sie­
bie, szoferzy tytułują się wzajem: ,,eksee 
lenc jo". 

Każda żona nadaje mężowi swemu ty­
tuł godności, jaką 7'1 1 • 1 " 11'. łub nazywa 
go „szalizadc", czyli synem królewskim 
Mąż zaś zwie żonę swą ,,lianum", czyli 
panią, lub „bibi" , co oznacza: wyso 
ko postawiona dama. Matk i o synach 
swych — choćby niemowlętach jeszcze — 
mówią: „książę — syn m ó j ! " 

Szach Pahlevi, który tyle wysilał się, 
by zeuropeizować swój naród', nadał rów 
nież przywileje kobiecie perskiej. 

Dawniej swoboda kobiet była ogromnie 
ograniczona różnemi przepisami i zakaża 
mi. Dla przechadzki wyznaczona im była 
tylko 

jedna strona ulicy. 
Policja strzegła, by nie zatrzymywały się 
zbyt długo przed stoiskami w bazarze i 
nie przekraczały żadnego z przepisów ruchu 
ulicznego. Dziś, jakkolwiek nie posiadają 
wszystkich praw, jakie otrzymały kobiety 
tureckie, korzystają z zupełnej swobody, 
lecz mimo to nie wszystkie przyjęły cbęt-
nit; udzielone im przywileje. 

Większość idh jeszcze nosi „czador-- — 
szatę z miękkiego, czarnego jedwabiu, ro-
daj peleryny, opadającej jednolicie od 
szyi do stóp — coprawda bardzo ładnych 
i zawsze ślicznie obutych. 

Czador — wąski u góry i rozszerzający 
się ku dołowi — nie psuje zarysów syl 
wetki Persjanek, wysokich i wysmukłych 
Natomiast bardzo szpecący jest tak zwany 
,,pecze" — prostokąt z czarnego włosia, 
którym zasłaniają twarze, co nadaje im 
kształt profilu pingwinów. 

Jednak wieczorem, na bulwarze Lale 
zar, w powozach ukazują się damy lżej 
sz> ch obyczajów, które znajdują się we 
wszystkich stolicach świata, i unosząc swo 
je „pecze", starają się pięknością swoją 
zwrócić uwagę cudzoziemcóyv. Powiadają 
jednak, że na tem kończy się ich sztuka. 
N ie dochodzi do zgody, bowiem pamięt 
ny jest jeszcze los dwóch tancerek z przed 
('•iesięciu laty, które udzieliły fyvych 
wzgir-hm- , niewiernyin". Zamknięte w 
worach poddane zostały e l i ło ' - : " na pla 
cu publicznym. Jedna z. nich zmarła z 
ran, druga, której połamane nogi, ukazu 
je się jeszcze niekiedy w powozie, na bul 
warze I.alezar. 

Am. 

Oficerowie w niewoli piratów. 
Wysoki okup za wolność. 

Na wybrzeżach chińskich mórz i ol 
b rzymich ' r zek w zastraszający sposób 
szerzy się korsarstwo. Poniżej p rzy ta­
czamy jedno z ostatnich zdarzeń, jakie 
miało miejsce w okol icach Szanghaju. 

Po długich i uciążl iwych per t rakta­
cjach, chińscy piraci oswobodzi l i 3 an­
gielskich of icerów, schwytanych jesz 
cze w marcu r. b. na pokładzie paro­
statku „Nem Czang". Pertraktacje by­
ł y niejednokrotnie p rzerywane spowo­
du wygó rowanych żądań ze strony pi­
ratów i ciągnęły się 

szereg mie:*1ecy. 
Rozzuchwaleni bandyci żądali w cha­
rakterze okupu niety lko dużą sumę pie 
niędzy, lecz i cały arsenał: ku lomioty, 
r ewo lwery , karabiny. 100 aparatów fo 
tograf icznych i tyleż gramofonów, oraz 
skrzynie z najdroższemi medykamenta 
mi . Przyczem dla zmylenia śladów 
bandyci stale zmienial i k r y j ówkę wzię 
tych w niewolę of icerów. Japońska po 
licja w Szanghaju aresztowała 25 
krewnych 'zbirów, czyniąc ich zakła-
d n l u m i . 

W tych dniach wreszcie udało się 

Japończykom dojść do porozumieniu 
wszystkie rzeczy, żądane pizez zlo 
czyuców. zostały złożone na imejs.c 
oznaczone przez nich, t. j . 15 kim. >d 
Panczanga i dostarczone pod należytą 
opiekę patrolu pol icyjnego. 

Po sprawdzeniu okupu bandyci zde­
cydowa l i się wydać oficerów którz> 
zostali odwiezieni do najbliższego mia­
sta w opancerzonem aucie. 
Jeńcv miel i wyg ląd okropny w łach­
manach pokryc i brudem i r o b a e t w e t n . 

Opowiadal i oni, że nocowal i w szopach, 
śmietnikach, t rzc inowych zaroślach i 
pod gołem niebem. 

Of icerowie, po powrocie do swoich 
zaczęli przedewszystk iem zaspakaiać 
głód. gdyż, wed ług ich s łów. prócz bru 
du i chłodu odct i i l i go dotk l iwie. Na 
szczęście jeńcy nie by l i przez swych 
krzywdz ic ie l i to r tu rowani . ł 

Angielski konsul w Szanghaju o t rzy 
ma? pod adresem of icerów propozycje 
ze st rony różnych pism. k tóre chcą o-
publ ikować pamiętniki of iar chińskich 
p i ra tów. 

J . K. 
u 

[ BDI01IF W „I . 
F r z e r a ź l i w y w r z a s k w h i s z p a ń s k i e j a m b a s a d z i e . 

W ambasadzie hiszpańskiej w W a ­
szyngtonie w y d a r z y ł o się niedawno 

Giganci techniki. 

Angielski hydroplan bombowy startuje spod olbrzymiego mostu F i r th o i For th 
w Szkocji. Zdjęcia dokonano podczas jesiennych manewrów angielskiej f loty 

wojennej. 

c iekawe zdarzenie, k tóre omal nie by ło 
powodem rozbicia zabawy . Powodem 
zaburzenia by ł dwus topowy al igator, 
będący własnością 1 pieszczochem pa­
ni De Cardenas, żony hiszpańskiego 
ambasadora. Zazwycza j miejscem po -

mieszkania al igatora jest wspaniała 
fontanna, znajdująca się w środku patio 
pałacu ambasady. Louis Michel l i , sekre 
tarz legacji szwajcarskie j , przyszedł o-
glądać dziwnego pieszczocha domowe­
go i zwróc i ł się do pan | De Cardena* z 
zapytaniem: „ C z y on kąsa?', „ A l e * n ie" 
— odpowiada pani ambasadorowa — 
„on jest łagodny jak jagniątko" . Pan M i 
cheli postanowi ł wyp róbować Łago­
dność jagniątka i 

pogłaskał go po pyszczku. 
P raw ie r ówm ześnie odezwało się 
kapnięc ie szczęk agitatora i przeraź l i ­
wy , wrzask dyp lomaty , k tó ry po rwa ł rę 
kę z wiszącym na niej a l igatorem i za 
tp?7>;J nią gwał towne półkole^ al igato­
row i widać zawróc i ło się od tego w 
głowie, bo puścił palec dyp lomatyczny, 
lecz co zamachu ręk i znalazł Się nagle 
w i r ó d najgęstszej grupy pań, 
w y w r ó c i w s z y młyrica w powiet rzu. 

Powsta ł zamęt i popłoch wśród d y s t y i 
gowanych gości, k tó r y jednak gospo­
darze domu zdołal i umierzyć. Najgo­
rzej wyszed ł na tem dyplomata szwa j 
carski , bo palec jego jest uszkodzony 
zębami małego al igatora. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

ROZDZIAŁ I. 
Wszystkie spoiiirzenia zawisły na 

twarzy sierżanta, k tó ry wypręży ł sie, 
jak struna przed pulkowmikiem i wy re ­
cy tował jednym tchem: 

— Mt ldunek telefoniczny placówki 
Podsłuchowej numer 87: Nalot nieprzy­
jacielski znajduje się w odległości 34-ch 
'kilometrów. 

— Kierunek wciąż ten s a m ? 

— Tak jest, panie pułkowniku. 
— C i y l i , że za 15 minut tu będą. Po 

f a nam zaczynać... 
Posypały sie rozkazy, zadźwięczały 

dzwonkj telefonu polowego, zawarcza­
ły motocykle adiutantów. 

A l a r m !!•' Ponure wycie fabrycz­
nych syren, przeciągły gwizd parowo­
zów na (Twórcach żałobna pieśń dzwo­
nów kościelnych i bełkot kilkuset mega­
fonów, porozmieszczanych w n a j i r u -

chl iwszych punktach stol icy: 
— Hallo. hal lo! Tu Komenda Obro­

ny Miasta. Samoloty nieprzviacielskie 
zbliżają aie do Warszawy. Za cztery 
"Wnuty elektrownia wy łączy prąd. Nie 
wolno zaoalać żadnych świateł pod 
?roza... 

Przed hangarami na lotnisku moko-
towskiem czekało 6 samolotów. Tuż o-
hok zatrzymał sie rozpędzony motocykl . 
Adjutant wyskoczył z jego przyczepki, 
Dodbiegt do grupy lotników. Natych­
miast puazczono w ruch śmigła. Wście­
k ły oed powietrza zdmuchnął adjutamto 

czanke z g łowy, a trawę rozpłasz­
czył na i ł emi i przyt rzymał ja w tvm 
kornym pokłonie, póki maszyny nie ru ­
szyły do startu. Os t rym „ameryfca-

P o w ieść f i l m o w a . 

nem" zaczęły się piąć w górę — przepi 
sowy wiraż, potem rozbiegły się na 
wyznaczone „pozyc je" . Ponad lotni­
skiem pozostał ty lko jeden samolot. Ody 
znalazł sie na wysokości jakich 300-tu 
metrów nad ziemią, wyt rysną ł z niego 
slup gęstego dymu. 

— Oooo! Pali się! — Wśród c y w i ­
lów zabrzmiały okrzyk i zgrozy. — 
Zbiornik mu eksplodował. Spada! Spa­
da! 

Lecz samolot ani myślał spadać. U-
trzymująe się wciąż na tej samej w y ­
sokości, zatoczył duże koło ponad hau-
gairami i w lók ł wciąż za sobą puszysty 
ogon dymu, k tó ry pęczniał w oczach, 
s t a w a ł się obłokiem, chmurą! 

— Aha. dymne zasłony, — zrozumie 
li laicy wreszcie. 

— Ba, ale jak ie ' — rzekł z dumą je­
den z oircerów, dotrzymujących towa­
rzystwa Ricie Holm. — Takich prze­
słon jeszcze nie było. To nasz wynala­
zek! 

— A na czem, kapitanie, polega lep -

szość tej tutaj przesłony dymnej? 
— Przedewszystkiem na jej bajecz­

nej t rwałości , pani Rito. Przesłony w y ­
twarzane przez dotychczasowe fumato 
ry rozwiewały się w ciągu ki lku, ki lku 
nastu minut gdy tutaj... 

Ryk silnika samolotu zagłuszył dal­
sze s łowa. 

— Te sztuczne chmury zasłonią 
nam cały widok. 

Na to sie istotnie zanosiło. Choć 
słońce zaszło przed chwilą, na zacho­
dzie płonęły jeszcze zorze wieczorne i 
było wcale widno; wszystk ie spojrzenia 

błądzi ły po niebie, po jego północnej 
stronie, skad oczekiwamo zjawienia się 
eskadry napastniczej. A teraz ściemnia 
lo się gwałtownie.. . 

— Drugą zaletą naszych przesłon, 
droga p i a n i Rito. iest ich bajeczna ela­
styczność, że tak powiem, rozciągli­
wość, przy prawie niezmienionej inten­
sywności . Poza tem... 

Megafony powtarzały znowu: 
— Osobom nienależącyin do cywi l ­

nych drużyn ratowniczych me wolno 
przebywać na ulicach pod karą natych 
miastowego... 

— Biiuuuuiuiuuu! — Najgłośniejsza 
syrena zawy ła po raz ostatni i zami l ­
kła. Inne również. I dzwony. I parowo­
zy. Elektrownia zamknęła prąd. Oazow 
nia wy łączy ła dop łyń gazu. Samocho­
dy i motocykle policyjne wy ruszy ł y na 
miasto, by stwierdzić, czy gdzieś ktoś 
nie zapalił naftowej lampy. Miasto po­
grążyło się w egipskich ciemnościach. 
Samolot, k tóry ok ry ł dymną przesłoną 
niemal całe lotnisko mokotowskie, w y ­
lądował gładko. Po chwi l i drugi , t rzeci, 
czwar ty . Pozostałe dwa spłynęły na 
ziemie w dwie minuty później, snać za 
k r y w a ł y sztucznemi chmurami jakieś 
bardziei odległe od lotniska dzielnice 
Warszawy. Nastała cisza, przerywana 
ty lko dzwonkami telefonów i gwarem 
rozmów... 

— Cicho — tam! 
— Tere- fcre! To i gadać nie wolno? 
— Nadlatują! Słyszę motory ! 
Rozmowy ucichły, jak nożem uciął. 

Dzięki temu usłyszano dobiegające z 
przestworzy brzęczenie, delikatne, nie­
wyraźne jeszcze, lecz jakże z łowro ­
gie! 

— Co tam? 
— Meldunek z Okęcia, panie pułków 

niku. T rzy eskadry naszych samolo­
tów myśl iwskich wys ta r towa ły przed 
chwi lą. 

— Lepiej późno, niż nigdy. — bąk­
nął pod nosem pułkownik. 

— R r r u m ! Rum! R r r u m ! Rum! — 
zadudniło gdzieś woddal i . 

— Aha, wymaca l i ich reffciktorami. 
Salwa ohramowniaca. 

— Nonsens. To ogień zaporowy, 
czy nie słyszysz? 

Rzeczywiście działa dudni ły bez 
przerwy, tak. że poszczególne detona­
cje zlały sie w jeden przeciągły 
grzmot. 

— D r t r i n ! Dr i -d r innn! 
— Co znowu? 
— Meldunek posterunku obserwacyj 

iiegc w Wawrzyszewie , panie pu łkow­
niku. Nalot nieprzyjacielski zmienia kie 
runek na wschodni. 

— Aha, nabrali respektu dla batery j 
bielańskich. 

— Głupstwa pan gada! 
— Tak jest, panie pułkowniku. 

— Poprostu chcą nas objechać i ata­
kować od strony Pragi... 

— Panie pułkowniku, meldunek z 
Nowego Brudna: Nalot nieprzyjacielski 
przeszedł na prawy brzeg Wis ły , zmie 
rza jakoby w stronę Kawęczyna, 

— A co. nie m ó w i ł e m ? ! Na jakiej 
wysokości siedzi nasz obserwator? 

— Pięćset metrów, panie pu łkowni ­
ku. Musiel iśmy mu popuścić " l i n y , bo 
przesłona się podniosła. 

— A tu. nad nami opadła, czydi^ jej 
grubość przenosi trzysta metrów. 
Niech go kule biją tego profesora Skal 
skiego, — mruknął pu łkownik ż uzna­
niem, zadzierając głowę do góry. ku 
sztucznym obłokom. 

Po chwi l i znowu zadudniły działa, 
t ym razem na Pradze. Posterunek ob­
serwacyjny w Grochowie doniósł na­
tychmiast, że nalot nieprzyjacielski-zoo 
wu zmienił kierunek i zbliża się do W i ­
sły. , „ - . . . . 

— Mówi łem przecież, że będa nas 
atakować z tej strony, co? 

— Tak jest, pan pułkoWnik to mó­
wi ł . 

— Dr i -dr i -dr innn! 
— To obserwator, panie pu łkow­

niku. " " 
Obserwator siedzący w koszu ba­

lonu na uwięzi podał baterii" azvmut i 
odległość. 

— Celownik 4.5001 
— P a l ! ! ! I 

Bater ia „zen i tówek" , ustawiona bli­
sko Placu Wyśc igowego, przemówi ła. 

, — Och. Boże! — Rita Holm in­
stynktownie przytu l i ła sie do najbliżej 
sfoiacego mężczyzny. By ła mu wdzię­
czna za to, że ją wpó ł objął krzepko, 
a druga ręką ściskał jej d łon ie; dzięki 
tomu nie czuła sie tak samotną w tych 
ciemnościach, w t v m klimacie wojny. 
Nie protestowała też, gdv obejmująca 
ją ręka przesunęła sie wyże j , ku pier­
siom. Jej nacisk bv ł moony, niemal bru 
talny, ale harmonizował z tem. co się 
działo dokoła... Trochę względów na­
leży się „op iekunowi" , pomyślała z hu 
morem. ...zwłaszcza, jeżeli jest nim tak 
przystojny chłopak, jak porucznik Gu-
Tcz. By ła przekonana, że to właśnie 
on, wszakże stał z tej strony przed 
chwi la i bawi ł ja rozmową... 

Bateria ar ty ler i i przeciwlotniczej 
przy Placu W y ś c i g o w y m oddała t rzy 
serje strzałów, poczem zamilkła na 
chwi lę. 
| — Czyżby jnż weszl i w jej mar twy 

stożek? — mruknął major Michał Bie­
lak. 

Rita Holm usłyszawszy ten głos za 
chichotała w duchu szelmowskim śmie 
chem. Bielak stał tak blisko i nie w i ­
dział nic! Błogosławione ciemności! 
Ale swoją droga tupet Gulicza przekra 
czał wszelkie granice. Dotknęła więc 
ustami iego ucha i wyszepta ła : 

— Proszę tak nie sapać, poruczni­
ku. Gdyby major... 

— Rr r r vm. bum bubumMl — ryk­
nęły znów zeni tówki . 

— Och. znowu! 
— Boisz się. Rituś? Podaj m i rę 

ke i... 
— Nie! — krzyknęła . — Nie zbliżaj 

sie do mnie. Wo lę być sama. — kłama­
ła z n e r w o w y m pośpiechem, lękając 
się, by Michał nie wpad ł wprost na zu 
chwałego „opiekuna", k tóremu ani rusz 
nie mogła sie w y r w a ć z objęć... 

Gdzieś nieopodal beknął klakson 
Samochody „Czerwonego K r z y ż a " wy ­
ruszały z przed stacji opatrunkowej 
Gdzieś bliżej zabrzmiał ochryp ły k r z y k : 

— Baczność, gaz ! ! ! ID . c. o.) 
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Z y c i e W a r s z a w y w k i f l k * 
w i e n z o c h . 

Teatr ,,Rex" p o d dyrekcją artystyczną 
Andrzeja Włueta wystąpił % premjera wiel­
k i e j rcwji p. t- „Dzieje śmiechu"' pióra 
znanych autorów: Dra Pietraszka, M. H e 
mara. E. Schlechtera i A. Wlusta, W prem 
jerze tej wystąpiły po raz pierwszy popular 
Dfl gwiazdy rewjowe Tola Mankiewiczówna 
i Loda Halama, a obok nich cały zespół ulu 
hieuców publiczności z pp- Olą I.ilitli, 
Szczepuńską. Antoszówną. Dymszą, Kruków 
•kitu, Law n i s k i m , Symem. Skoniecznym, 
Czaplickim, Nobisówną i chórem Dana na 
Mele, Nowe k n M j u m y i dekoracje przygo 
tnwułi Wanda Jcwniew iczowa, choreogra 
f / i układu Jana W o j r i e m k i , strona .'nuzycz 
m l v * o W rsby. 

* * * 
U lokalu Klubu urzędników pań 

S t w o w y c h rosiała otwarta wystawa piekar 
tka. W wystawie U j bierze udział rzemio 
sio piekarskie z całej Polski. Wystawa 
d a j e dokładny obraz l e g o , j a k z ziarna, po 
przez różne fusj/ jego przerobu, powstaje 
chleb nietylko powszedni, lecz najwykwint 
n i ^ j s z e b i a ł e pieczywo. Po pohieżnem 
ohrjrzciiiu s t o i s k zebrani goście zostali za 
proszeni na próbę chleba, przyczyni został 
wygłoszony s z e r e g przemówień- / j a z d bar 
d/.o liczny piekarzy z prowincji powita! pre 
zes wars/.uwskicgo Związku piekarzy, p. K a 
roi Wendt. Nadepnie prz. m a w i a l i wice 
prezes Związku p, K o p y d ł - i w t k i z Poznania, 
|> Zahęcki. dyrektor b i i r . M / j u / i l n i organi 
rutor wystawy, prez.c. Izby Rzemieślniczej 
p. Antoni Mentzel, senator Wiccliowiea, 
p, Sadłowskj -/. Katowic i wielu innych. 
W miau u j e s t be rdzo duża, bard.to c i e k * i 

«« i u v n i .1 szczególowego zwiedzenia. 

« « * 
Wudzc a i i m i n i f t r ą c y j u e zarejestrowa 

ł y w z. i n . I I pnwulnych namocJiodów oso 
bowych. 2 ciężarowe i 29 motocykli, razem 
•12 wozy- Ogółem na I-go września, po odli 
rżeniu przerejestrowanych na prowincję 
pojazdów, zarejestrowanych w Wurazawie 
było samochodów 11-147, z czego 4 ,2% 
prywatnych osobowych. 3.302 dorożki samo 
diodowe, 137 autobusów, 1.677 •amoeho 
• l ó w ciężarowych, Hi specjalne i 11>32 mo 
tocykle, 

* * * 
Do Warszawy przybył rosyjski artysta • 

grafik, p Krawczenko, który wchodzi w 
rkłtul jury międzynarodowej wystawy giu 
{lejnej w Warszawie, Z okazji pobytu w 
Warszuwic: D, hrawczenki, Instytut Propa 
pandy sztuki urząd-u 2 odczyty tego arty 
sty rosyjskiego, powięcoue sztuce graficz 
nej nu t e r e n i e Związku sowieckiego oraz 
tsiąłce i grafice sowieckiej. 

* • * 
Mir j»ki instytut higjcniczny stwierdził, 

te n,« rynku warszawskim ukazała s ię w du 
żvch llościuch marmelada, zawierająca ro 
h i k i (gąsienice, muszki ) . Marmelada ta 
j e s t sfabaowan* mąką- Ukazały się w du 
tej ilości ziarr.n pieprzu w całości zafałszo 
v a:ic nasionami buraezanemi. Cynamon 
j"«t w dalszym ciągu fałszowany przez do 
cławunie mielonej bulki prażonej 1 zaperfu 
mowancj olejkami cynamoiiowemi. Mięso 
w kiełbasach bywa niekiedy barwione barw 
nlkanti wii l inowemi. Uliczni sprzedawcy 
•przeiloją lemoniadę i kwasy sztucznie »ło 
dzone sacharyną. 

K R A T E C Z K I . 

KONKURS GŁUPOTY. 
• • • • B H N H M H H M C z ł o w i e k - s p l u w a c z k a . 

K t o powiedział, że życie jest smut- j Postanowiłem co wieczór chodzić 
ne?l Dawać mi tu tego. a rozszarpię I teraz na ten konkurs amatorów. Cóż 

B. sędzia pożeraczem gotówki 
Malwersania poszukują listy gończe. 

go w kawa łk i ! Życie jest rozkoszne! W y ' 
starczy pójść do teatru Kameralnego 
na konkurs amatorów, a można sko 
nać ze śmiechu! To jest coś niebywałe­
go! Te wszystkie starsze i młodsze kan­
dydatk i na Ordonkę czy Marlenkę są 
doskonałe! Jakaś starsza damulka z 
grubemi krzywemi nogami tańczy „Ta ­
niec Marynarsk i" , a widownia wyje z u-
ciechy, tarza się poprostu ze śmiechu, 
r y c z y , gwiżdże, a upojona powodzeniem 
tancerka-amatorka wyczynia na scenie 
niesamowite skoki w kombinacji z l i la 
barchanu. To trzeba zobaczyć! Te 
szmajgełesy, śpiewające kuplety a l t K r u 
kowski , te głuptaski o chrypl iwym gło­
sie, śpiewające cygańskie romanse, ci 
wszyscy kandydaci na Dymszów, Foggów 

Boguckich — to jest poprostu „sama 
rozkosz". 

Widownia przypomina bandę ludzi, 
którzy trzy dni i noce pi l i sam spirytus 
i teraz szaleją. Widzia łem ludzi, k tó­
rzy dostawali naprawdę kolek ze śmie­
chu. Wiele pań musiało na gwidt pę­
dz i . do domu zmieniać bieliznę. Wśród 
niedającego się opowiedzieć r yku na 
scenie produkują się biedne, skretyniałe 
głuptasy, strugające warjaty, nie zdają 
ce sobie sprawy, że sam ich widok roz­
śmiesza. 

Czy ogłupianie ludzi jest dopuszczal­
ne? Mam wrażenie, że tak. Życie ie i t 
tak smutne, że nawet kosztem cudze­
go nieszczęścia należy się zabawić. Zre­
sztą te wszystkie głuptaski są rade, 
szczęśliwe, że nareszcie, raz w życiu, 
mogą si<? popisywać na prawdziwej sce 
nie przed prawdziwą widownią. Że nie­
ty lko ciocie i wujaszkowie kiwają z za­
dowoleniem głowami a l t ci wszvscv ob­
cy bidzie oatrzą na ich popisy i b i i * bra­
wo aż do spuchnięcia dłoni, Wołają 
bis!!! Ryczą z uciechy!! ' A głuptaski nia 
zda ą sobie nsprawy, że zostali wykpię 
ni ogłupieni i ośmieszeni. 

Swoją drogą tak i „konkurs amato­
r ó w " daje 'dowód iaka masa id iotów 
znajduje się w takiem mieście, jak Łódź. 
1 daje dowód, że tam rfdzie można się 
rzetelenie pośmiać, publiczność chętnie 
chodzi. I jeszcze troszkę „dobrej wo­
l i " a w teatrze Miejskim w tym sezo­
nie można będzie urządzać podobne 
widowiska... zespół daje co do tego wie l ­
kie nadzieje 

znaczą troski i niewygrana na loteri i 
wobec tych krzywonogich dziewic w 
konwulsyjnych podrygach „tańca", wo­
bec tych „młodych ludzi" , wygłupiają­
cych się publicznie bez odrobiny wsty­
du?! 

To jest kapitalny pomysł z tak im 
konkursem. Powinien trwać okrągły 
rok bez przerwy. 

NIE P L U J ! 

Józef Tatarka, przechodził całkiem 
niewinnie ulicą Pomorską i myślał o 
niebieskich migdałach, gdy jakiś prze­
chodzień, splunął przed siebie tak nieu­
dolnie, że opluł właśnie Tatarkę. 

Owym orzechodniem by ł Marcin We-
«ołek. Wesołek może i jest wesołek, 
ale jego popisy plucia są smutne. Weso­
łek rozumie tak- ieśli na ulicach niema 
napisu: pluć ty lko do spluwaczek, 
względnie do rynsztoka, wobec braku 
spluwaczek na ulicach, to wobec tego 
wolno mu pluć jak mu sie podoba Pluć 
trzeba ednak umieć nanie Wesołek! 
Marynarze ślicznie plują przez zęby, 
robią to z mistrzostwem ale pan. panie 
Wesołek, tego nie potraf i , więc niby 
poco Dan próbu je ' 

Opluty Tatarka zlekka wściekł się i 
pobił Wesołka. Wesołek zrobił się 
smutny a Tatarka bvł iak tatar, bi ł i na-
trzał czy puchnie. Posterunkowy sp»«al 
obu bohaterom zaiścia protokół a Sad 
Grodzki skazał Józefa Tatarkę n« 20 
zł. gr*vwnv lub 4 dni 8 'eszht zaś Mar­
cina Wesołka na 1 tydzień b*zwzględ 
regr aresztu. 

Jerzy Krzecki 

Warszawa 27, września. Sąd Okrę- j Nazwiska zgłaszających wpisywał sę 
gewy w Warszawie rozpatrywał sprawę J dzia do specjalnego zeszytu, na otrzy-

Okrę-J 
prawe ' 

b. sędziego grodzkiego w Kraśniku na 
Kresach Wschodnich Michała Dąbskie-
go - Niewiadomskiego, Dąbski zo?tał 
przed paru miesiącami przeniesiony na 
emeryturę i po przyjeździe do Warsza­
wy wystarał się o stanowisko radcy 
prawnego dyrekcji lasów państwowych 
w Warszawie. Do obowiązków Dąbskic 
go, należało uskutecznianie wypłat na 
koszty 

prowadzonych przez dyrekcję 
procesów. 

Po k i lku tygodniach pracy zauważono, 
że b. sędzia przywłaszczył sobie dość 
poważne sumy z powierzanych mu pie­
niędzy. 

Ustalenie tego faktu zadecydowało o 
zwolnieniu go z posady i oddania spra­
wy do prokuratora. W toku przepro­
wadzonego śledztwa okazało się. tm 
Dąbski dopuszczał się niesłychanych 
wykroczeń na stanowisku sędziego 
grodzkiego 

Dąbski ogłaszał w pismach o waku­
jących spadkach amerykańskich i wzy­
wał zainteresowanych do wpłacania 
pieniędzy na koszty. 

mane sumy wydawał zaświadczenia, 
wystawiał kwi ty , a pieniądze 

brał do kieszeni. 
Wyznaczał również kaucje osobom ktc 
re w rzeczywistości zwalniał pod dozór 
policji, wyłudzając w ten sposób prze­
ciętnie co miesiąc po 1.000 zł. Kiedy 
wskutek licznych skarg poszkodowa­
nych którzy donieśli, że ogłoszenia o 
spadkach dotyczyły spadków nieistnie­
jących, przeprowadzono rewiz ę w loka­
lu sądowym. Okazało się. że Dąbski 
przywłaszczył sobie również depozyty-
Przewinienia znajdą swój epilog przer 
sądem Okręgowym w Grodnie. 

Rozprawa o nowo nadużycia b sę­
dziego na szkodę dyrekcji 1a«ów pań­
stwowych nie doszła do skutku, gdyż 
okazało się. że oskarżony 

zbiegł przed wyrr.-ercm 
sprawiedliwości. 

Przed miesiącem wyjechał na kuracje dc 
Otwocka i od tej pory wszelki ślad po 
nim zacinał. 

Wobec tego sąd postanowił roz­
prawę odroczyć i zarządzić poszukiwa­
nia Dąh-kicgo przez policję. 

Sierżant zastrzelił przyjaciółkę. S 
N o w y d r a m a t m i ł o s n y w S t a n i s ł a w o w i e . 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Nie przebrzmiało jeszcze echo ostat­

niej krwawej tragedji, która rozegrała 
się w rodzinie Got twor tów w dzielnicy 
beKederskiej , a znów miastem naszem 
wstrząsnęła wiadomość o nowe; zbro­
dni, która również pochłonęła życie 
ludzkie. Widownią jej była dzielnica 

Drut śmierci między drzewami. 
S t r a s z n y w y p a d e k p c J c z a f o w o c o b r a n i a . 

Ze Lwowa donoszą: 
W miasteczku Tłuste n i i lba lstwo za­

rządu elektrowni spowodowało niezwy­
kle tragiczny wypadek. 

Jaszcze w dniu 10 b. m. w związku 
z festynem przeprowadzono przewody 
elekryczne z elektrowni pomiędzy drze­
wami owocowemi ogrodu p. Berezow­
skiego. 

Noga robotnicy w trybach ma szyny* 
D z i e w c z y n a z m a r ł a w m ę c z a r n i a c h . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wydarzył się w Wierzchucinie Królew­

skim, powiatu bydgoskiego strasany, nie­
szczęśliwy wypadek, którego ofiarą padła 
17-1' ini.i robotnicu Aniela Piłpikówna z 
Wierzchucina. 

Podczas młocki zboża przy pomocy gar 
nitnru parowego w majętności wdowy Mar­
ty Laskowskiej w Wićrzchucłnie Król . pra­
cowała przy jednej z irtassyn, gdzie znajd u 
ją się tak zwane cepy. robotnica Piłpików­
na- Wskutek nieostrożności i niezręczne­
go obrotu na swoim stanowisku, stojąc za 

blisko maszyny, noga robotnicy dosta'*! 
się 

pomiędzy tryby. 
Skutki tej nieostrożności były fati lne. 

W mgnieniu oka maszyna urwała nieszczęśli 
wej dziewczynie nogę powyżej kolana, 
niużdżąc ją na strzępy. 

W stanie ciężkim odstawiono nieprzy­
tomną z bólu Piłpikównę natychmiast do 
jednego z lelnrzy w Koronowie. 

Mlodf j robotnicy nie zdołano utrzymać 
przy życiu- Wskutek znacznego upływu 
krwi Piłpikówna zmarła. 

Pomimo upływu 2-ch tygodni nh 
zdjęto tej prowizorycznej instalacji na 
drzowach. 

Dwaj robotnicy, zajęci przy obry­
waniu owoców, nie przeczuwając gro 
żącego niebezpieczeństwa, dotknęli się 

wirr.ących drutów. 
Młodszy z nich, 17-letni Leon Róg, po­
niósł śmierć na mie;scu, towarzysz jego 
doznał ciężkiego porażenia. 

Krechowce. Do mieszkającej tam Lconj i 
Niedzielskiej przyjechał Tomasz Rypa, 

sierżant •tdnetfo z pułków 
lwowskich. 

Jakkolwiek żonaty, utrzymywał on od 
dłuższego czasu z Niedzielską stosunki 
i często ją odwiedzał. Wśród sąsiadów 
uchodził za jej narzeczonego. 

W ostatnim czasie stosunki między 
obojgiem kochanków popsuły się i Nie­
dzielska, widząc, że o małżeństwie nie 
może być mowy, dążyła do zerwania 
z Rypą. Na tem tle właśnie przyszło do 
zbrodni. Ryrja, po decydujące widocz­
nie rozmowie z Niedzielską, cddał do 
nie: k i lka strzałów z automatycznego 
pislolclu, kładąc ją 

trupem na miejscu. 
Po dokonaniu tego czynu sam zgłosił 

się na miejscowym posterunku policyj­
nym, zawiadamiając o popełnionej zbro­
dni. Został on oddany w ręce żandar­
merii wojskowej. Wypadek ten wywo­
łał w mieście wielkie wrażenie i je*t 
przedmiotem powszechnego zajntereso-
wania. 

Kobieta brzytwą 
Z Wrześni donoszą: 
W tych dniach doszło do osobistej 

sprzeczki pomiędzy znaną ze swoich wy 
bryków Marją z Pilarskich Schmidowi-
czową, a 18-lctni;n uczniem piekarskim 
Józefem Lechem. W trakcie utarczki 
słownej szalona kobieta dobyła nagle 

przygotowaną uprzednio brzytwę, 
z którą napadła na przeciwnika, zadając 
mu k i lka cięć na piersiach, twarzy i 

pokrajała chłopca. 
Krwawa utarczka. 

przedramieniu i byłaby niewątpl iwie 
pokrajała nieszczęśliwą ofiarę, gdyby 
nie pomoc sąsiadów, którzy obezwład­
nili szaloną, Poranionego i w stanie nie­
przytomnym Lecha odwieziono do szpi­
tala, gdzie walczy ze śmiercią. Pilarską 
natomiast aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Za zbrodniczy występek od 
powie ona przed sądem. 

L I L Y N I C O L E S K O 

Ognisty taniec. 
Matka Dymitra rozpoczęła post ści­

sły mający trwać dziewięć śród. 
Modl ić się będzie przed ikonami by 

jedynak jej łon stolarz z zawodu zaprze 
stał myśli o pięknej Leancy. która ko­
chał. 

Id jo ta ! Zamierzać żenić się z tą 
biedna a dumną dziewka! Co za głupo­
t a ! Mar i tza — Jednooka, bogata, gosno 
darska córa gotowa była oddać wszystkie 
swe ziemie orne za męża takiego jak je j 
Dymitry, chłopak! 

Dymit ra perswadowała mu. odra­
dzała gorliwie ożenek ten podczas godzin 
posiłków, krytykując tak ostro swobodny 
sposób bycia, ruchy płochość jego ukocha 
nej, że łon , słabego charakteru, ugiął się 
wreszcie przed woła upartei matki 

Leanca jakkolwiek porzucona ptzez 
niego nie straciła pozornie na humorze i 
łąka wołoska rozbrzmiewała do dawnemu 
jej dźwięcznym donośnym śpiewem. 

Działo się to podcza* zniw. Gibka i 
zwinna jak sarna przesadzała iednym su 
•e*m iływopłoty śmiejąc «ie do rozpuku, 
tędy drobne jej stopy dotykały gałęzi. 

Matka Dymitra śledząca dziewczynę 
rdałeka pokazywała ja palcami tęskniące 
cemu za nia synowi mówiąc. 

— Widzisz te dziewczynę? laka we 
fo ła ! Nie kocha ciebie! A n i iedna łza 
nie zaszkliła iej oka odkąd zerwałeś z 
nią. T o prawda że Mar i tzv daleko do jej 
urody, ale jest z i to stokroć stateczniej­
sza od niej, nie licząc, i e majątek, który 

przyniesie ci w wianie zrobi z ciebie na} 
bogatszego gospodarza w okolicy ! 

łon słuchał uwp.g matki — nieoozba-
wionych zresztą do pewnego stopnia słu 
szności z głową spuszczona. Widząc jed 
npj: obojętność ukochane i dziewczyny 
przypominając sobie jej wybuch śmiechu 
którym przyjęła wiadomość o zerwaniu 
doszedł sam wreszcie do przekonania, że 
dobrze zrobił stosując się do rad doświad 
czonej matki, gdyż związawszy sie na ca 
łe życie z kobietą zbyt piękna, a bez ser 
ca cierpiałby więcej niż teraz. Szykując 
się przeto rad nie rad do ślubu z brzydką 
i niekochaną dziewczyna i odwiedzając 
ją często, rzecz prosta, prawił iej miłe i 
słodke słówka podszeptane przez matkę 
podczas drogi. 

Mar i tza Jednooka słuchała go rozpro 
mieniona i triumfująca na myśl, że ten u-
rodziwy, sympatyczny młodzian posłał 
do wszystkich d jaHów byłą swa narze­
czona. 

W dzień swego wesela łon zaprosił 
wszystkich wieśniaków i wieśniaczki na 
zabawę do oberży Zanaara żywiąc cichą 
dzieię, i e Leanca zjawi się również. 

Lecz słońce chyliło się iuż ku zacho 
dowi, zaproszeni stawili się jak jeden m ą i 
tylko Leancy nie było.... 

Odkąd pop połączył go nierozerwal­
nym węzłem mal ic isk im z Maritza-Jedno 
oka z ust której nie schodził iuż uśmiech 
triumfujący serce mu się krwawiło i głos 
jakiś żałosny szeptał w n im: 

„Biedny łonie! Skułeś się z tą iedna 
oką-brzydulą! Got' zrobił z piękną Le­
anca? 

Wzdychając g'ęboko spojrzał w stro 
nc ivwop{otu, grjzje d ł p o c y i d a ^ c i g ą 

•ora na zielonei tra tańczyli tanie.-, 
wie. 

Trzech grajków cygańskich rzępoliło 
na skrzypcach swych i kobzie skoczną 
melodję w środku tanecznego kręgu. 

By ulżyć swemu sercu łon wszedł do 
koła i zaczął tańczyć; lecz stopy jego nie 
uderzały o ziemię z iyciem. 

Nagle czyjaś kobieca ręka odgarnęła 
gałęzie orzecha za żywopłotem. Jednoczę 
śnie rozległ się dźwięczny głos Leancy: 

— C ó i to chłopcy! Nie umiecie już 
tańczyć? 

— Czy tak trzt/oa radować sie na we 
selu łona, stolarza? 

I przesadziwszy jednym susem i y w o 
płot niczem sama wymykająca sie z lasu. 
ukryła w piołunie rosnącym wpobliżu gą­
sior wody jak lód zimnej poczem śmiejąc 
sie wszystkiemi swemi białerni iak kość 
sioniowa zębami weszła do koła stanęła 
obok łona i wzięła go z rękę zwracając 
się do cyganów: 

— Grajcie „s i rba" ' grajkowie! Ty l ko 
z ogniem! Nie jesteśmy na stypie pogrze 
bowej 1 

Krąg taneczny ożywił sie nagle jak 
róidżką czarodziejską tknięty. 

Pod dotknięciem nerwowych iei ra­
mion krew zagrała w żyłach łona. Posęp 
ny wzrok rozgorzał blaskami. Patrząc w 
oczy ukochanej zapomniał o świecie ca­
łym. 

Ogarnęła go nieopisana radość. A n i 
mu w głowie, i e za dwie godziny odej­
dzie stąd z Maritza-Jednooka pod rękę... 

i Czyż nie tańczy teraz z ukochaną swą 
Leanca u boku? Piękna dziewczyna od­
rzuciwszy dumnie w tył głowę kołysała 
fjc ną biodrach w takt tańca „sarba" kto 

rego tempo rosło co chwila do zawrotnej 
.zybkości; tak ie dziewczęta i młode me 
/.atki nie mogąc nadążyć wychodziły jed 
na za drugą z koia. 

Niebawem pozostali w nim sami mc 
czyźni z Lcancą na czele. 

— Tańczcie, chłopcy! Skaczcie jak 
ja bo inaczei pójdę precz od was! —huk 
ncła wybijając takt nogami obutemi w 
sandały. 

— Dosyć „sarby ' r ! Grajcie co inne­
go! — zwróciła się do grajków po chwil i. 

Cyganie usłuchali. I wnet łąka roz­
brzmiała tonami diabelskiego tańca. 

Wieśniacy siedzący przy kieliczkach 
przed oberżą wstali ze swych mieisc, by 
widzieć Lcancę przodującą chłopcom, 
podczas gdy stara Dymitra usiłowała mi­
tygować pa,nnę młodą niezadowolona z 
tego, i e była jej rywalka, tańczy ramie w 
ramię z jej mężem, który jak zahipnoty­
zowany przyciska partnerkę swa z całe; 
siłv do siebie. 

Tempo tańca przybrało rozmiary sza 
lone. Chłopcy jeden po drugim nie mogąc 
dotrzymać kroku wychodzil i z koła. by 
rzucić sie na skarpę dla odpoczynku. 

— A wstyd! A wstyd! — wołała 
Leanca wślad za nimi. Policzki miała w 
ogniu. Drobne stopy zaledwie dotykały 
ziemi, łon u iei boku z twarzą błyszczą­
cą chwytał oddech z trudem. 

— Cóżby lo była za piękna para! — 
odezwał się jeden ze starców półgłosem... 

Leanca usłyszała go jednak. I wy-
buchnęła po raz pierwszy śmiechem nie­
szczerym wygięła sie nagle w tańcu tak 
silnie jakgdyby miała złamać sie we 
dwoie. 

Pasowy goździk wypadł z kruczych 

jej włosów na ziemie. Grube warkocze 
opadły na plecy. Nie zważając na :c 
Leanca szalała w zawrotnym tańcu. 

— Stań!.. Stań!. wołały kobiety 
Daremnie. Nie przerywając tańca Le 

anca szarpnęła sznur korali zawieszony na 
szyi. Korale jak krople krwi ześlizgnęły 
się na ziemie. 

— Stan!.. Stań!.. Oszalałaś!. — ro/ 
legały sie głosy. 

— N a twoje wesele ł o n ! N a twoje 
wesele sypię ci korale moje pod nogi ! 
Tańczmy! Tańczmy! — krzyczała dziew­
czyna głucha na napomnienia. Lecz lo r 
nie mógł już dorównać jej kroku. Resztk" 
mi sił gonił i stanąwszy w pół taktu wpił 
w nia oczy nabiegłe krwią. 

— Pić ! . . — szepnął z wysiłkiem. 
Leanca wówczas pobiegła do kcpv P ' 0 

łunu, chwyciła dzban z woda jak lód zim 
ną i podając go ukochanemu rzekła: 

— P i j i e ! P i j . niebożę! Orzeźwi j 
się! Jeden dobry łyk a wszystkie twoje 
zmartwienia ustaną. 

łon przechylił dzban do ust i pił chci­
wie. Nagle... podniósł rękę do serca... C i 
chy jęk i ciało iego padło w drgawkach 
na murawę usiana koralami 

Matka Dymitra przerażona podbiegła 
do svna. Panna młoda z druhnami 
wślad za nią. 

Daremnie jednak usiłowano ratować 
łona. Chłopiec nie był już z tego świata. 

— Teraz nie zabierzesz mi go, cza­
rownico! — syknęła Leanca wpijaiac 
wzrok twardy w zrozpaczoną matkę. Pc 
czem przesadziwszy żywopłot wybuchnę-
ła gamą śmiechu, który fałszywą nuto 
poniósł się echem po łące i uciekła w stro 
nę sadów, ' T łum. J- S. 

go. 

mmm 
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w lidze. y — ^ — — 
Pogoń zb l iży ła się znów o krok do 

upragnionego celu. Do osiągnięcia go 
pozostaje jednak jeszcze spory szmat 
drogi i to nie tej najlepszej. W is ła zmu 
szona by ła wprawdz ie ustąpić z czoła 
tabeli, jednak jest ona 

wciąż w lepszej sy tuac j i , 
mając o jeden punkt mniej stracony. 
Pozatem tuż za kark iem siedzi Ruch, 
k tóry zwyciężając Cracovię, dał do­
wód, iż nie myśl i bynajmniej wy rzekać 
się mistrzowskich aspiracyj . W tych 
warunkach każde .spotkanie ma nie­
mal decydujące znaczenie. 

W grupie spadkowej zamieszanie 

jest zupełne! Przed dwoma tygodniami 
skazani by l i na stracenie Czarn i , w ub. 
tygodniu zmora zawis ła nad kark iem 
Podgórza i Garbarni , dziś do dwóch 
tych skazańców dochodzi znów l w o w ­
ska drużyna i... poznańska War ta . W 
rezultacie więc cztery d rużyny zna­
leźć s5ę mogą jeszcze w położeniu bez 
wy jśc ia , to też najbliższe tygodnie 
przyniosą nam na t y m odcinku walkę 

na śmierć I życ ie, 
przyczem przedwcześnie pogrzebany 
22 pp. spoglądać może spokojnie z w y 
żyny swych dziesięciu nagromadzo­
nych już punktów. 

Bokserzy drużyn robotniczych 
W niedzielę ub. o twar to robotniczy 

ośrodek W . r\ organizuje 2-miesięczny 
kurs dla początkujących bokserów w 
stol icy. Kurs ma nacclu przygotowanie 
zawodników z klubów, w których nie 
ma 

jeszcze f t fkcy j bokserskich. 
Kurs prowadzić będą bracia Cendrow-
scy. 

W dniach 29 października — 1 l i ­
stopada odbędzie się w Robotniczym 
Ośrodku W . F. kurs dla organizatorów 
tu rys tyk i . 

W grudniu r. b. we L w o w i e na hali 

w ringu. 
spor towej Ośrodka W . F. odbędą się 
pierwsze — indywidualne i drużyno­
we mist rzostwa robotnicze Polski w 
boksie. 

Wreszcie — w dniach 1—8 paździer 
nika w Warszawie na boisku S k r y od­
będą się c iekawe lekkoat letyczne zawo 
dy kobiece, obl iczony na 

masowy star t zawodniczek. 
Zawody te złożone będą z t rzęch 

konkurencj i : skoki wda ł , pchnięcia ku­
lą i sztafety 10x60 mtr . Do każdej kon 
kurencj i stawać będą ty lko zespoły, 
złożone z 10 osób. 

K O G O W Y B R A Ć ? 
ŁÓDZCY BOKSERZY PRZED SPOTKANIAMI Z CZECHAMI. 

W Łodzi rozpoczęły się przygoto­
wania do bliskich już spotkań z repre­
zentacjami pięściarskicmi Brna i Pragi . 

Trening zawodników prowadzą: 
irtstr. Łuchniak i mistrz Polski , Kona­
rzewsk i . Do grupy t reningowej weszl i : 
Brzęczek, Michalak, Rosław, Stanikow-
ski . Lipiec, Wo in iak iew icz , Kl imczak, 
Kłodas, Krcnz, Stahl I I , Chmielewski , 
Garncarck, Banasiak, Leszczyński , Spo 
denkiewicz, Pawlak i Taborck. 

W dniu 6 października b. r. odbędą 

się w Łodzi wa l k i el iminacyjne, — pod 
stawie k tó rych ustalony zosfanie 

reprezentacyjny skład Łodz i . 
Reprezentacja Brna będzie bardzo 

silna i w gronie swoim l iczyć ma paru 
internacjonałów czeskich: Kosina, 
Stóckl , Skr ivanck, Ostrużniak, Mensik 
i Bezdiek. 

W tych dniach reprezentacja Brna 
osłabiona brakiem Skr ivanka i Stóckla 
pokonała reprezentację Austr j i 11:5. 

Cechosfowacki związek p i łk i noż­
nej nie wyznaczy ł jeszcze swej druży­
ny 

na mecz p i łkarsk i z Polską, 
k tó ry odbędzie się 15 października w 
Warszawie w serji el iminacyjnej do 
mistrzostw świata (drugi mecz odbę­

dzie się w kwietn iu 1934 r.), przypusz­
czalnie jednak ba rw czechosłowackich 
bronić będzie ta sama drużyna, która 
zremisowała ostatnio z Austrją 3:3, a 
mianowic ie : Planick. Burger, C t y r o k y . 
Bonska, Cumbaj. Kroi ł . Pelcner, Śl iny, 
Bina. Fuc Rule. 

S p o r t w kilku s t o w a c h 

B r a w o JP. S . T . P . I 
Drużyno Państwowej Szkoły Techn.-Przem. zdobyła puhar. 

Na boisku ŁKS. odby ły się zawody 
lekkoat letyczne 1 w grach spor towych 
0 puhar przechodni ufundowany przez 
samopomoc uczniowską przy gimn. Ko 
pernika. Puhar zdobyła po raz trzeci 
z rzędu Pańs twowa Szkoła Technicz. 
Przemysł , i zarazem zatrzymała go na 
własność. 

W y n i k i w poszczególnych konkuren 
cjach: bieg 100 m. I Grobelny P.S.T.P. 
11,7 sek., I I Andrzejak, Gimn. Niem. 12 
sek, sztafeta 4x100 I. P. S. T. P. 48.5 
sek. I I Gimn. Nar. 50 sek., bieg 800 m. 
1 Lip iński Gimn. Społcz. 2.13.5 mim. I I 
Lapeta P. S. T . P. 2.14 min. kula I Ro­
dziewicz, P. S. T. P. 12.29 metr , I I 
Chałat Gimn. Nar. 10.46 m. I I B r i i -

nen P. S. T . P. 10,29 m., dysk I Rodzie 
wicz P. S. T . P. 38.65 metr. , I I Lange 
P. S. T. P. 33,96 metr., I I I M i k ra Gimn. 
Narutowicza 33.91 metr. Skok wdał 1 
Brl inen P. S. T . P. 5.72 metr. I I Andrze 
jak Gimn. Nar. 5.64 metr., I I I Baszk i ­
rów Gimn. Nar. 5.59 metr. 

W grach sport. I mejsce zajęła Pań­
s twowa Szkoła Techniczno-Przemysło 
wa . 

W ogólnej punktacj i bezapelacyjnie 
zajęła I miejsce. P. S. T . P. zdobywa­
jąc na własność puhar. 

W zawodach wzięła udział drużwia 
Gimn. Giżyckiego z W a r s z a w y , która 
dała słabe w\mik i . 

4350 kilometrów... 
N o w e r e k o r d y ś w i a t o w e w a u t o m o b i l i ź m i e . 

Na torze w y ś c i g o w y m w Los An­
geles ustanowiono nowe rekordy auto 
mobi lowe świata. 

Autor t ych rekordów, k ierowca a-
merykansk i Jenkins, s ta r towa ł na po­
bicie rekordu światowego 24-godzinne-
go. Próba udała się. N o w y rekord świa 

ta w tej konkurencj i 
wynos i — 4350 k im . 

Po drodze Jenkims ustanowi ł nowe 
rekordy św ia towe na dystansach: 200 
mi l , 500 k im., 500 mi l . , 1000 kim., 1000 
mi l , 2000 k im. , 3000 kim., 2000 jn i ] , 4000 
k im. i 3000 mi l . 

Program hippicznych mistrzostw Polski 
obliczony na 3 dni. 

Trzydn iowe zawody hippiczne o mi 
strzostwa Polski , k tóre rozegrane zosta 

FOS F A T Y 
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ną w. dniach 29 b. m. — 1 października 
na stadjonie w Łazienkach, rozplanowa 
ne zosta ły , jak następuje: 

29 b. m., piątek, p ie rwszy półf inał 
zawodów, 

30 b. m., sobota, drugi pół f inał , 
1 października, w niedzielę — roz­

g r y w k i f ina łowe. 
W e wszystk ie t r z y dni zawody roz 

poczynać się będą o godzinie 14.30. 
Do zawodów staną między innymi : 

mjr. Antonowicz, por. Rojcewicz, r tm. 
Kulesza, rtm. Ruciński, kpt. Bi l iński , 
rtm. L e w i c k i J t. d. 

T I L D E N P O K O N A Ł COCHETA. 

Z w ie lk iem zainteresowaniem ocze­
k iwany mecz tennisowy pomiędzy Ame 
rykaninem Ti ldenem i Francuzem Co 
chet został rozegrany w Paryżu , w ra 
mach spotkania zawodowców Francja 
— Stany Zjednoczone. 

Ti lden ła two pokonał Cochefa w 
. r , „ ~ i , setach, 6 : 3 , 6 : 4 , 6 : 2 . 

Odłożony swego czasu drużynowy 
mecz bokserski między IKP. a Skodą, 
odbędzie się w Łodzi def ini tywnie w nie 
dzielę dnia 29 października. Skoda ma 
wystąpić w pełnym składzie, tak że doj 
dzie najprawdopodobniej do sensacyj­
nych spotkań: Garnczarek — Sewery-
niak i Chmielewski — Pisarski. Zwłasz­
cza ta ostatnia wa lka wobec ostatniego 
wyn iku remisowego w Warszawie, była 
by wielką atrakcją. 

W bieżącym tygodniu miał być roze­
grany mecz p i łkarsk i Polska — Węgry, 
z cyk lu rozgrywek o robotnicze mistrzo­
stwo Europy. Jako teren meczu była 
proponowana Łódź. Obecnie dowiaduje­
my się, że mecz ten został przełożony i 
prawdopodobnie w roku bieżącym nie 
zostanie rozegrany. Jednocześnie przy­
pominamy, że łódzki komitet robotniczy 
zrezygnował wobec zbyt wygórowanej 
gwarancji z zorganizowania meczu w na 
szem mieście. 

Do biegu zamknięcia sezonu o nagro 
dę Tow. Nauczycieli Wychowania F i ­
zycznego, k tóry odbędzie się w niedzie­
lę od godz. 10-ej ze stadjonu ŁKS-u, zo­
stało zgłoszonych 88 zawodników zrze­
szonych, przyczem najwięcej zgłoszeń na 
desłał ŁKS., gdyż 52, a następnie: Zje­
dnoczone 21, Geyer 11. IKP. 4 i t. d. 
Prócz biegu dla zawodników zrzeszo­
nych (na 3 kim.) ŁOZLA. . postanowił 
zorganizować również, podobnie jak i w 
latach ubiegłych bieg dla mężczyzn nie-
zrzeszonych (2700 m:) oraz dla kobiet 
zrzeszonych (ok. 1200 m.). Zgłoszenia za 
wodniczek zrzeszonych są przy-mowane 
przez sekretarjat Ł O Z L A . (Piotrkow­
ska 174) do p ią tku włącznie, zaś zawo­
dników niestowarzyszonych do soboty 
włącznie. Regulamin nagrody Tow. Nau 
czyciel i przewiduje rozegranie nagrody 
w ciągu trzech lat, z tem że w każdym 
roku biegi odbędą się dwukrotnie na wio 
snę i na jesień. Przy punktacj i uwzględ-

nego klubu, lecz również i ilość zawo­
dników wystawionych do biegu pfrzez 
klub. Obecnie biepi o nagrodę odbędą 
się po raz drugi. W klasyfikacj i prowa­
dzi ŁKS. — 1483 p. przed K. P. Zjedno­
czone — 1135 p.. Strzelcem (Zgierz) 752 
p. i Geyerem — 429 p. Biegi będą nosi­
ł y charakter wybi tn ie propagandowy. 

Drużyna pi łkarska łódzkiego Widze­
wa została zaproszona na sobotę i nie­
dzielę do Kutna, gdzie rozegra mecze to 

Jednodniowa wycieczka 
do Warszawy. 

W sjn;u lutrzritzym fateiszy oddział W a -
goni-LIts Cook organ żuje jednodniową wyt iaaz-
kę do Warszawy. 

Odjazd nastąpi jutro o godz. 7,28 z dwor­
ca kaliskiego, a w y ; a i d z Watsrawy o t|odz. 19.25. 

Przejazd w obie strony wynosi Zł . 1 0 . -
Bilety nabyć można dziś do jjodz 13.30 

w biurze Wagons Liis Cook (Piotrkowska 64.) 

Wycieczki do Austrji i Cze­
chosłowacji. 

Tatejszy oddział Wagons-Lits Cook przyj­
muje w dalszym ciągu zapisy na indywidualne 
wyjazdy do Austrji i Czechosłowacji 

Paszport wraz z wizami do Austrji wynosi 
zł. 150.—. zaś do Czechosłowacji Zł. 180.— 

Każdy pasażer otrzyanuje paszport indy­
widualny i wyjazd może nastąp-ć w dowolnym 
terssinie. 

Wystarczy złożyć w tutejszym oddziale 
Wagnos-Lits Cook (Piotrkowska 64) dowód oso­
bisty, poświadczenie zamieszkania i 2 fotografie 
a paszport będzie dostarczony w terminie 3 dnio­
wym. 

Narodziny n o w y c h 
mi l jonerów. 

W ubiegłą sobotę w Loterj i Państ­
wowej był wielki dzień. Po raz diugi w 
tym roku wyszedł z koła miljon złotych. 
M i l jon ! Wielkie słowo. 

O godz. 8-ej rano tłumy ludzi zapeł­
niły salę ciągnień. Jednocześnie przy 
wszystkich radioaparatach po całej Polsce 
oczekiwano wiadomości. Krótka przemo­
wa, dwie sierotki stoją przy kołach ze 
zwitkami, przewodniczący daje znak. 

Odczytują numer: 129512. Pierwsza 
wygrana dnia i pada na nią miljon. Nie 
wygrał nikt obecny, lecz czterech ćwierć 
miljonerów we Lwowie. Dwóch z nich — 
to biedni emigranci, bezrobotni, dwóch — 
niezamożni drobni kupcy. Ślepy los był 
sprawiedl iwy! 

Radosnem zakończeniem 27-ej Loterji, 
dla tych którzy nic nie wygrali, było wy­
losowanie 200 wygranych pocieszenia po 
5000 zł. i 1000 wygranych pocieszenia 
po 500 zł. Dla wszystkich innych wszyst­
kie możliwości wygrania stają szeroko ot­
worem w nadchodzącej 28-ej Loterj i , do 
której losy są już w sprzedaży. 

warzyskie najprawd. z reprezentacją 
miasta. W związku z tem, zarząd Widzę 
wa podjął w ŁOPZN.-ie starania o prze­
łożenie terminu meczu o puhar k tóry ma 
do rozegrania z ŁKS. Ib ((wyznaczony 
na niedzielę). 

Decydująca trzecia rozgrywka pół f i ­
nałowa o wejście do Lig i między Naprzo 
dem (Lipiny) a WKS. (Wilno) odbędzie 
się w Warszawie w nadchodzącą nie dzie 
lę na stadjonie Legji. Dotychczasowe 
dwa mecze nie dały wyn iku , ponieważ 
mecz w Lipinach wygral i wilnianie 1:0, 
a mecz w Wi ln ie wygrał Naprzód rów­
nież w stosunku 1:0. Zwycięzca meczu 
W K S . (Wilno) — Naprzód, spotka się 
w finale z warszawską Polonją. Mecze 
f inałowe odbędą się 8 i 22 października. 

W dniu dzisiejszym o godz. 15-ej wy 
jeżdżą z Warszawy polska pi łkarska 
repr. wojskowa na turniej zespołów woj­
skowych do Bukaresztu. Program obej­
muje t rzy mecze, a mianowicie 1 paź­
dziern ika: Armja Polska — Armja Cze­
chosłowacka, 5 października; Arrrra Ru 
muńska — Armja Czechosłowacka, 8 
października: Armja Polska — Armja 
Rumuńska. 

W A L A S I E W I C Z Ó W N A Z N Ó W 
ATAKUJE 

REKORDY Ś W I A T O W E . 
W dniu 8 października w Kró lew­

skiej Hucie w ramach ogólnopolskich 
zawodów lekkoat le tycznych s tar tować 
będzie Walas iewiczówna i znana bie­
gaczka czeska, Koubkova. 

Obie zawodniczki biegać będą na dy 
stansach: 50, 80 i 1000 mtr . Wa las iew i 
czówna na dystansach tych zaatakuje 
rekordy świa towe. 

POLSKI Z W I Ą Z E K L E K K O A T L E ­
T Y C Z N Y Z A K U P I Ł POŻYCZKĘ. 
Jak się dowiadujemy, zarząd Po l -

pańs twowe j na sumę z ło tych 200. 
" M ie jmy nadzieję, że za p rzyk ładem 

P Z L A pójdą inne nasze . zw iązk i spor 
towe. 

P. O. S. W ZWIĄZKU PODOFICERÓW. 

Zarząd i Komenda Ogólnego Związku 
Podoficerów Reserwy w Łodzi podaje do 
wiadomości członkom zrzeszonym i podofi 
cerom rezerwy niezrzeszonym, źe w dniu 
1 października 1933 r. o godz. 8-ej rano, na 
stadjonie Policyjnego Klubu Sportowego 
ul . Wólczańska 113, odbędę się próby do 
P. O. S. 

Obecność wszystkich obowięckowai. 
Zarząd i Komenda P. W. i W. F. 

Nie używajmy zagranicznych wód mine­
ralnych, mając równie dobre w Polsce: 

W O D A G O R Z K A M O R S Z Y Ń S K A 
jest niezastąpionym l e k i e m w schorzeniach 
żołądka, jelit i wątroby. — Sprzeda* w apte­
kach i drogerjach. 

Odczyt Czerwonego Krzyia 
Sekcja Odczy towa Oddziału Łódzkie 

go Polskiego Czerwonego Krzyża , mają 
ca w p ie rwszym rzędz :e wzniosłe zada 
nie krzewienia ku l tu ry higienicznej i u-
świadamiania społeczeństwa o istocie 
chorób i ochronie przed nimi, rozpoczy 
na swą działalność po przerw ie letniej, 
wygłoszeniem odczytu Członka Komite 
tu Okręgowego P.C.K. i Dyrek to ra Szpi 
tala A*nny—Marji p. dr. Tadeusza Mo-
gilnickiego na wielce interesujący te­
mat: „Zapobieganie cho robom. jako za 
danie medycyny współczesnej" w nle-
dz ;elę dn. 1-go października br. o godz. 
12ej min. 30 w południe, w sali Y M C A . 
ulica P io t rkowska Nr. 89. 

Wstęp bezpłatny. 

ZMIANA L O K A L U CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

W dni 30 września b.r. zostanie 
przeniesione Biuro Okręgu i Oddziału 
Polskiego Czerwonego Krzyża w Łodzi , 
do nowego lokalu przy u l . P io t rkow­
skiej Nr. 236, I I piętro teł. 102-04. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1915. 
Jutro, w czwartek, dnia 28 b. m. o go 

dżinie 8-ej rano winni się zgłosić do reje­
stracji w biurze wojaiowem Zarządu ku. Ło 
dzi, przy ul. Piotrkowskiej 165 mężczyźni 
rocznika 1915 zamieszkali na terenie Y ko 
misarjatu P. P. o nazwiskach na litery 
S, Sz, T, oraz zamieszkali na terenie 
X I V komisarjatu P. P. o nazwiskach na l i 
tery H, Ch. I , J , K, L, Ł . 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
BAWEŁNA 

Von v Jork, 27 nrzeinia Loco 10.03; paździer. 
nik 9.79—9.80; listopad 9.94; grudzień 10.04-

Aoiiy Orlean, 27 nrzeinia. Loco 9.81; paździc 
nik 9.77; grudzień 1:1 0 5 : »t>czeń 10.12. 

Liverpool, 27 nrzeinia. l.o«i> 3.55; wrzesie 
5.44 - październik 5.46; listopad 5,46. 

/."/(-.',.. 27 wrześniu. Loro 7,33, paździemi 
6.9d; listopad 7 07; styczeń 7.16. 

Brema, 27 września. Loro 11.45: grudzień 11.13 
styczeń 11.23; marzec 11.39. 

Waluty, dew zy i akcje 
na giełdzie warszawskie 

PAPIERY PAŃSTWOWE — N I E J E D N O L I C I E 
Grupa pożyczek prcmjowych była stosunkowi 

mało ożywiona 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE DLA P R Y W A T N Y C i 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

W grupie listów zastawu) eh stołecznych psnn. 
wal nastrój cokolwiek mocniejszy przy obrotarh 
ożywionych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 37,90 
Prcmjowa Pożyczka Inwestycyjna 104,00; 1'ań-i--
Potyczka Konwersyjna 1924 r. 51,50; Potyczka 91 
bilizacyjna 1927 r. 50,50; Listy Zastawne Banku Rui 
nego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; 
Listy Zastawne lianku Gosp. Kraj . I I C M . 83,25; L 
sty Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 94-00; Obli­
gacje Komunalne Banku Gosp Kraj . I I em. 83.25; 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kra j . I m\ 
94.00; Obligacje Budowlane Banku Gota. Kraj. i. 
em. 93,00; Listy Zastawne Tow. Kr Ztemtfc. 
Warszawie 41.00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Warszawy 43; Pożyczka Konwersyjna m. Warsza. 
wy 1926 r. 40 50; Listy Zastawne Tow. Kred. nv 
Częstochowy 38.00. 

AKCJE - P R Z E W A Ż N I E SŁABSZE. 

Dział papierów dywidendowych był doić ruch. 
liwy. kursy naogół kształtowały sif zniżkowo. 

Akcje Banku Polskiego zwyżkowały •> 2» gi. 

KURSY AKCYJ. 

Bank PoUki 79.00; Warsz. Tow Fabr. Cukru 
19,50: Lilpop 10,45; Haberbusch 39.00; Koleje D o . 
jauiowe il.OO. 

m 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA * 

I POZNAŃSKA. 
ir . / M . -...i 27 nrzeinia. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zh. i "v. <>.Towarowej, jęczmień przrmlałowy 14 7. 
—15.25; groch Wiktorja z workiem 25.00—28,00 
Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spokoj­
ne. 

Poznań, 21 \irzeinia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 1 4 * 5 ; 
pszenica 20.50; 20,90; — 21,00. Kursy ustalone aa 
podstawie cen orjcntacyjnych: tyto 14.50—14,75; 
pszenica 20.50—21 00; jęczmień 14.50—15.00; J E C T 
mień 675—685 gr, 13,50—14.50; jęczmień browaro­
wy 16.50—1750; owies 13,50—14.00; moka żytnia 
65 proc. z workiem 22,25—22,50; mąka pszenna 65 
proc. z workiem 34.00—36,00 (usp spokojne); o. 
Irrjjy żytnie 3,50—9.00; otręby pszenne 8,50—9,00; 
otręby pszenne grube 9.50—10.09. ' ' 

30 TYSIĘCY DZIECI | 
korzysta 'o z koloni] letnich. 

Łódz dala ł ł w n e t a i a . Wojewódzka Komis j i 
do Spraw Kolon l j Le tn ich przy Urzędzie Wojewoda 
k i m — przystąpiła do opracowania danych dotyczą­
cych ilości dzieci, które w roku bieżącym przeby­
wały na koloniach letnich. 

Według; prowizorycznych danych około 80 tysię­
cy dzieli korzystało na terenie województwa łódzkie 
( o z kolonl j . 

Liczba ta jeat znacznie wlekaza, aniżeli w ub, 
roku. 

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

7.00 Sygnał CMSU i pieśń r Kiedy ranne wstaji.' 
zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty 7.30 Dziennik 
poranny. 7,35 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa - I " 
mowego. 7 55 Program na dzień bieżący 11.57 Syg­
nał czasu. 12.05 Płyty. 12,25 Przegląd prasy 12.3• 
Kom. meteorol 12,35 Płyty, 12,55 Dziennik połuil 
niowy. 14.55 Komun. Min. Opieki Spol. dla Państw 
U r i 1'ośr. Pracy. 15,00 Płyty, 15,05 Wiadomości 
bieżące. 15,10 Kom. Państw. Inst. Eksport. 15 15 
Płyty. 15,25 Kotu. gospodarczy. 15.35 Płyty I V 
Kronika harcerska, 15,50 Płyty. 16 00 Transmisja' 
se Lwowa. 17,00 Przegląd czasopism kobieivrli. 
17.15 Recital śpiewaczki lotcw-kirj p. I I Lir-. 17.<"> 
Płyty. 18.15 P Radjo w Świetlicy Strzeleckiej'* — 
wygłosi red. J. Piotrowski, 18.35 Koncert poświę. 
eony utworom Aleksandra Michałowskiego w wy. ' 
konaniu I . 1 einstelnówny (fort.). 19.20 Rozmaito, 
ści, 19,35 Program na dzień następny. 19,40 Feljeton 
p. I. , . / Bułgarjl do Konstantynopola" wygloat p. 
L. Missiuro. 20.00 Koncert ork. P. U. W przerwie 
o 20,50 Dziennik wieczorny: o 21,00 Kom rolniczy. 
22,00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości ppurto. 
we. 22,33 Komunikaty. 22,40- 23.00 Muzyka laneiz 
na. 

CO aas po pracy ROZWESELI? 
Teatr Miejski (Scala) — Firma. 
Teatr Popularny — Kobieta, wino i dancing. 
AUtambra — Zwarjownne podwórko. 
Adria — Ariana. 
Casino — Ostatnia carowa. 
I i|.it<>l — Serce olbrzyma. 
Corso — I . Baniu. I I . W daleki świat 
Grand - Kino — Pożegnanie z bronił. 
Luna — Serca wiecznie młode. 
Metro — Ariana, 
Paląca — Córka pułku 
Przedwiośnie — Miłość w aucie. 
Rakieta — Muslsa być moja 
Stylowy — Orlątko 
Sztuka — Biała lilja 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD ? 
Rosół z makaronem-
Sztuka mięsa z kartoflami i ogórki 
kiszone 
Kompot mieszany. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Wacławowi. 
Wschód słońca S.29 
Zachód — 17.27 
Długość dnia 11.58 
Ubyło dnia 4-47 
Tydzień 39. -

file:///irzeinia
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az samica, raz samiec... H H i l - H H 
ORSKI PRZYSMAK. 

Sztuczna hodowla ostrycj. 
Ostrygi wszędzie są 

kosztownym przysmakiem, 
a k tóry mogą sobie pozwolić jedynie 
amożnie;si. Zbyt gorl iwie eksploatowa-
o przybrzeżne wody brytyjskie, poła-
'iając tysiące, i niszcząc miljony ży­
tek i zanieczyszczano zatoki, w któ-

ych się rozmnażały. 
A przecie potomstwo ostrygi waha 

ię między miljonem a dwoma miljona-
i. Lecz śmiertelność dziecięca jest w 

ym wypadku niesłychana. Nie wiele 
tosunkowo tych małych mięczaków 
rzeżywa okres, w k tórym wędrują one 
0 powierzchni morza. Ocalałe po ja-
imś czasie osiedlają się na dnie, two-
ząc t. zw. ławice ostryg. Jeżeli jednak 
le sobie obiorą mieszkanie, giną bar-
zo szybko. 

Wrogów mają niezliczone zastępy, 
ktopus i rozgwiazda rozrywają ich 
uszle. Miażdży je zębami ryba, zwa-
a kotem morskim, są mięczaki, które 
widrują sobie w nich otwory. Pokazuje 

, że dla sąsktdów z głębin oceanu o-
ygi są takim samym przysmakiem, 

jak dla ludzi. 
Niszczy je także pewna odmiana gąbki, 
4'zyczcpiając się do skorupy i tak ją 
słabiając, że pęka później w czasie 
urz zimowych. 

Najcierpliwszy i najsystematyczniej-
ey z nieprzyjaciół, człowiek wymyśla 
posoby chronienia ostrygi p r z e d swoimi 
onkurentami. 

W każdym razie ty łko znikoma ilość 
y;ątek osiąga wiek lat czterech, od 
tćrego są one jadalne. 

Podaje się je na stół ty lko w mic-
iącach o nazwach angielskich mieszczą-
ych ,.r". Tym sposobem odpada o-
:res cd m a j a do sierpnia (May, June, 
uly, August*. Niewtajemniczeni wierzą, 
e ostrygi sa w tym czasie szkodliwe 
la zdrowia. Tymczasem jest to czas o-
hrony, k t ó r y powinienby właściwie je-
zcze trwać nieco dłużej, bo ostryga 
ozmnaźa się od m a j i do września, A le 
T z y s ł o w i e zwyciężyło i sezon ostryg 
ozpoczyna się 1 września, orzyna;-
twiej po restauracjach. Oficjalnie za-
zyna się rzeczywiście dopiero w dru-
iiej połowie miesiąca. Wówczas zjeż­

dżają się członkowie odnośnej korpora­
cji w Colchcsler. ojczyźnie angielskich 
ostryg, wypływają na morze 
L na inspekcję ławic 

1 oznaczają później ceny na rok bie­
żący. Wszystko, jak zwykle w Angl j i , 
odbywa się wedle ustalonego ceremo-
njału, nawet tradycyjny poczęstunek, zło 
żony z dżinu (jałowcówki) i piernika. 

Gatunek ostrygi, żyjący na wedach 
angielskich, stanowi pod pewnym wzglę 
dem unikat. Oto ten sam osobnik jest 
kolejno samcem i samicą, zmieniając 
płeć czterokrotnie w ciągu każdych 13 
miesięcy. 

Ostrygi żywią się głównie drobnemi 
porostami morskiemi i temu zawdzięcza-

ziclone odcienie, 
pojawiające się na skórce, a szczególnie 
widoczne u żyjątek, pochodzących ze 
sławnych sztucznych ławic w Marenne 
na wybrzeżu Bretanji. Pierwotnie przy­
pisywano to zabarwieniu miedzi, k tó­

rej minimalną ilość rzeczywiście mieści 
k rew tych mięczaków.. War to dodać, 
że mieści również stosunkowo znaczną 
ilość arszeniku. 

Druga, portugalska odmiana ostrygi, 
nie zmienia płci-or.obniki pozostają sam 
cami lub samicami 

przez całe życie. 
Są one większe od angielskich i ma^ą 
kształt przypominający bucik. Ojczyznę 
ich stanowi ujście rzeki Tagu, ale naj­
większe ich masy żyją około Arcachon 
v/ zatoce Biskajskiej. Była to niegdyś 
nędzna wioska rybacka. Że dziś zao­
patruje w smaczne mięczaki znaczną 
część Francj i , zawdzięcza burzy mor­
skiej podczas której rozbiła się flota 
portugalska, naładowana ostrygami. Oca 
lone od zjedzenia żyjątka zaaklimaty­
zowały się doskonale, a dziś stosuje 
?:ę tam na wielką skalę sztuczną hodo­

wle i Arcachon przoduje pod tym wzglę 
dem całemu światu.. Ostryga portugal­
ska ma inny kalendarz miłosny, niż an­
gielska, i podaje się ją na stół w ciągu 
letnich miesięcy. 

Sekretarz osobisty w k: eszosice. fij 
— — i Nowy rodzaj zegarka 

Jak wiadomo, Szwajcarja jest krajem, I opracowali nowy rodzaj zc^urka- Jest lu 
w którym od niepamiętnych czasów istnieję | mianowicie taka maszynerja w której nie 
fabryki zegarków Dzieci w najmłodszych 
latach przyglądają się już wyrobowi precy 
zyjnej maszynerji, uczą się podczas zaba 
wy spotobu obchodzenia się z narzędzia 
mi . -Nic dziwnego, że w tych warunkueh 
rzemiosło zegarmistrzowskie doprowadzone 

tu zostało do perfekcji . 
Obecnie dwaj specjaliści szwajcarscy 

208 statków utonęło 
w tym roku w morzach. 

Postępy nowoczesnej techniki doszły 
tak daleko, że zdawałoby się, iż podróż 
okrętem nie grozi żadnem niebezpieczeń­
stwem. Mówi się, że w wieku pary i 
elektryczności człowiek opanował 

zupełnie żywioł wody. 
Tymczasem statystyka wykMzujc co in­

nego. Ogłoszone ostatnio dane za rok 1932 

w kieszeni giełdziarza 
W związku z katastrofalnym spad­

kiem amerykańskiej i angielskiej wa lu­
ty pisma angielskie wyl icza ją cały sze­
reg zabawnych przesądów i zabobo­
nów, k tórych skwapl iw ie się t rzymają 
londyńskie giełdziarze i różnego rodza­
ju spekulanci. 

Ani jeden bankier, ani jeden agent 
handlowy, nawet żaden ' j s ł an i cc , pra­
cujący w C i ty i innych handlowych 
dzielnicach wielk iego miasta, nie odwa 
ży się zanotować jakąś tranzakcję w 
swoim mieście ca łym o łówk iem, gdyż 
to niewątpl iwie przyniesie nieszczęście. 
Trzeba używać podczas „robienia intc 
resów" wyłącznie u łamków o łówka, i 
im niewygodniej t rzymać w ręku tem 
lepiej, bo wówczas, bezprzecznie, 

szczęście będzie sprzyja ło. 
Jeżeli za j rzymy do kieszeni Tondyń 

skiego giełdziarza podczas t rwania no­
towań g ie łdowych, napewno znajdzie­
my tam kawałek węgla, jest to bo­
wiem niezawodny amulet, dający w i a ­
rę w powodzenie. Zgubienie takiego 
węgielka w róży nieszczęście, to też w 
podobnym wypadku należy zastosować 
wstrzemięźl iwość i zaniechać wszel­
kich operacyj. 

ŁYrazie gdy i/dający się na giełdę 
w godzinach rannych pośrednik spot­
ka karawan z nieboszczykiem, — jest 
to dobry znak, gdy zaś drogę mu za­
stąpi pusta t rumna, — giełdziarz wraca 
do domu, ponieważ nic jest 

pewny swej wygrane j . 
Właściciele pewnego dużego londyń 

skiego domu bankowego, istniejącego 
powyżej 200 lat, zaprowadzi l i u siebie 
zwycza j nicpodawania rąk podczas 
witania kl ientów, chociażby to by ł sam 
Rockefeller. Poza gmachem bankowym 
uścisk dłoni jest dopuszczalny, w e w ­
nątrz zaś uważany jest za zła przepo 
więdnie. J . K. 

przez ,,Lloyd's RegUter", który prowadzi 
ewidencję wszystkich sttitków na całym 
świecie, wykazują, że w tym roku zginęło 
208 statków (wielkości ponad 100 tonn) 
0 ogólnym tonażu 350-105 tonn. Przyczyny 
katastrof bywały różne-

Przedewszystkiem — rozbicie, które po 
ciągnęło za sobą na dno morza 120 okrętów. 
Nustępnic pożary, które zniszczyły 17 okrę 
tów. 

Obecny rok zapełnia już gęsto tę smtit 
ną rubrykę. Ostatnie huragany na Flory 
dzie, które przyniosły straty, sięgające 
dziesiątków miljonów dolarów, zniszczyły 
1 szereg okrętów. 

Taj fun nu oceanie Spokojnym i w tym 
roku poczynił już ogromne spustoszenia nu 
Korei i w Japonji, gdzie przed k'.'koma 
d n i a m i wody wdarły się na ląd niszcząc 
koło Osaka 

przeszło 30000 budynków. 
Motzc 2UWBZC jest groźno — i może wła 

śnie dlctcgo ma tyle uroku! 

zależnie od kółek zegarkowych iui.kcjouu 
je iewOM inny precyzyjny apuitit, który 
W mai t j luce cyferblatu ukazuje, w Z b i e ż n o 
ści o d godziny coraz to inne głowo. 

Słów tukich może być naprzemian 
sześć- Tak więc np. w zeyarku adwokata 
mogłyby się ukazywać następujące hasła: 
„Konferencja — sąd — zebranie izby — 
i td" , dla posła: „Posiedzenie izby — irt 
rada klubowa — głosowanie''. 

Z chwilą, g d y właściciel nareguluje U 
hasła we włuściwy sposób z e g a r e c z e K przei 
c a ł y dzień przypomina mu systematycznie 
czekające go obowiązki, dokładniej i pew 
niej , niżby to mógł uczynić 

najakurntniejszy sekretarz o s o b i s t y . 

Przy każdem spojrzeniu na z e g a r e k 

przypominają mu się oczekujące g o termi­
nowe sprawy i godziny, na które zatatwienie 
ich zostało naznaczone — dzięki temu za 
pomnir-nic o czemś jest zupełną n i e m o ż l i 

wością. 

Gdyby nic to, że rozmiar zegarków 
noszonych w bransoletce jest z konieczno 
ści niewielki — wynala"zcy wbudowaliby z 
pewnością jeszcze jakiś sygnał akustyczny. 

Ale z pewnością niedaleki jest już c z ś b , 
'kiedy toki maleńki zegareczek na ręku w« 
właściwej chwili szepnie swemu właścicielo­
w i : ,,Nic zapomnij o zebraniu akrjonar 
juszy, godzina czwarta", albo , .parnie-

o umówionem spotkaniu z Wandą 
o szóstej1'-

Wiecznie śpieszący się lu3*ic n e s z e g o 

czasu hęrfą spewnością wdzięczni szwajcar* 
f.kim wynalazcom za t a k pomysłowy ńparłl 
cik. 

Zgon zubożałej markizy. 
—————i Ofiara krachu giełdowego. Markiza Cecyl ia Wcn two r th była 
bezsprzecznie kobietą posiadającą naj­
większa ilość odizmaczeń i orderów na 

O 4 K M . W Y Ż E J 
Rosjanie chcą pobić rekord prof. Piccarda. 

Sensacyjną niespodzianką jest wia­
domość, że w Rosji zbudowano dwa ol­
brzymie balony stratosferyczne. Drugi 
balon, o którego egzystencji dowiedzia­
no się dopiero w ostatniej chwi l i , zbu­
dowany został w Moskwie przez wła-

| dze wojskowe w wielkiej tajemnicy 

Drewniane dzieło górala. 
Dłucjlo życie bohatera. 

Ryle niepodległe państwo Czarnogór'patr jota czarnogórski, Dziadowicz w iek 
s k ł e (Moutcnegro) — wchodzące obec­
nie w skład królestwa Jugosławj i , od­
znacza się długowiecznością swych o-
bywate l i . To też nie są rzadkością oso­
by, które przekroczywszy lat sto, cie­
szą się jeszcze zdrowiem. W tych 
dniach czarnogórska wieś Andry jewcy 
hucznie obchodziła 115-lccic swego naj 
/nakomitszego rodaka iwana D/ iadc-
wicza, otoczonego nimbem s ławy. 
Mieszkaniec niebotycznych gór, wie lk i 

Tło konferencji rozbrojeniowej. 

szą część swego burzl iwego życia spę 
dził w walkach z Turkami , za wolność 
swej ukochanej o jczyzny. Pewne zda­
rzenie maiucc miejsce w 1840 r., zjedna 
ło mu nazwę bohatera narodowego, a 
mianowicie; w rejonie P ł a w y oddzia­
ły regularnej armj i tureckiej napadły na 
góral i , k tórzy, przesiąknięci wo jown i ­
czym duchem, dali się we znaki Tur­
kom, jedynie nominalnie sprawujących 
swoją władzę nad t y m mi łu jącym wo l 
ność odważnym narodem. Broni i pro­
chu miel i Czarnogórcy poddostatkicm. 

brakowało ty łko dzjał. 
Zaradził temu młody Iwan Dziadowicz, 
k tóry z drzewia wiśniowego własnorę­
cznie zmajstrował działo. Mie jscowy 
kowal wyku ł z pługa żelazne obręcze 
dla tego prymi tywnego narzędzia śmier 
ci , z którego następnie strzelano t rzy 
razy. Pierwszy strzał by ł bardzo trafny, 
gdyż zburzył umocniona przez wroga 
fortece Karułe. Trzeci zaś wys t rza ł o-
kazał się tatalny dla działa i jego maj­
stra- ponieważ roztrzaskało się na ka­
wa łk i , powodując poważne zranienie 
bohatera. Jednak dzięki pomysłowości 
Dziadowicza, górale odnieśli zwycię­
s two. 

Szczątki tego historyczmego d rew­
nianego działa do dnia dzisiejszego prze 
chowuja Jako re l ikwie w miejscowej 
kapliczce. . J . K. 

Konferencja rozbrojeniowa radzi _ a świat się zbroi, zupełnie nie licząc się 
z papierewemi mcmorjałami. U góry; 1) Dalekoncine działo nadbrzeżne, 2) 0 1 -
b r i y m i tank angielski. U dołu: 3) Samolot bombowy, nośności 30 tonn, 4) Okręt 

• lotnisko. 

Podsłuchane. 
LOGIKA. 

W u j : Jeśli zdasz egzamm, to zapła­
cę wszystk ie twoje długi. 

Siostrzeniec: To ja mam. kochany 
wu ju , uczyć sie dla moicii w ierzyc ie­
l i? 

K O L E Ż E Ń S T W O . 
w szpitalu zmarł pewien człowiek, 

a lekarz objaśnił, że zabrakło mu w u-
stach śl iny. 

— Czy to by ł polityki, czy czyściciel 
butów r 

przed opinją publiczną. Balon lenin-
gradzki mający nazwę ,,Ossoaviachim 
1" zbudowany został przez równobrzmią 
ce towarzystwo dla obrony chemicz­
nej i powietrznej, balon wojskowy oz­
naczony jest l i tprami „USSR." Oba ba­
lony znajdują się, gotowe do startu w 
Moskwie i wzniosą się prawdopodobnie 
równocześnie. 

Balony rosyjskie są największemi, ja­
kie dotąd zbudowano — balon wojsko­
wy jest nieco większy niż cywilny., 
Pojemność jego wynosi 25.000 m. kub. 
czyli jest o 40 proc. większa, niż pojem 
ność największego balonu amerykań­
skiego, k tóry podczas wystawy w Chi­
cago podjął nieudały lot w stratosferę. 
Średnica napełnionego gazem balortu 
wynosi 35 m. „ U S S R " ma przebywać 
18 godzin w powietrzu, jest jednakże o-
bliczony na 40 godz. Gondola zbudo­
wana jest z aluminium i posiada mnó­
stwo aparatów naukowych.. Załoga jej 
składać się będzie z trzech ludzi Oba 
balony mają osiągnąć wysokość 20 k im. 
czyli dotrzeć o 4 k im. wyżej, 

niż balon Piccarda. 
Rosjanie zapewniają, że nie zależy im 
na ustalaniu nowych rekordów, lecz 
wzloty ich służyć maią z jednej strony 
celom naukowym, z drugiej zaś przygo­
towaniu do komunikacj i stratosferycznej. 

świecie. Mimo to, zmarła w nędizy i za­
pomnieniu przed pairoma dniami w Ni ­
cei. 1 

przeżywszy lat 80. 
Kim by ła? Od kogo o t rzymywa ła 

odznaczenia? 
By ła malarką. Jeszcze jako młoda 

kobieta dostała się do Watykanu i tu, 
na dworze papieża Leona X I I I , wyko« 
nula wiele cennych malowideł. W na 
urodę za to otrzymała od papieża ty tu ł 
markizy. W Rzymie także otrzymała! 
dwa dalsze odznaczenia, między Iiwie* 
mi order świętego Jerzego. 

W latach późniejszych została w Pa 
ryżu członkiem Akademii oraz dostała 
Legjc honorowa. Prócz tego otrzyma­
ła Błękitną Wstęgę od Ministra Oświa­
ty. 

w kolekcj i swych odznaczeń mła-c 
ła 

nadto wiele medali 
za rozmaite wystawiane przez nia dizic« 
ła sztuki. 

Jeden z jej obrazów, p. t. „ W i a r a ' \ 
zakupiło Muzeum Luxemburskie w Pa* 
ryżu. 

Markiza, będąc u szczytu swej sła« 
wy . była też bardzo bogata. Salon j e l 
był jednym z najbardziej uczęszczanych! 
salonów Paryża. Przyjęcia jej by ł y sław, 
ne na cały świat. 

Podczas krachu giełdowego w Ame* 
ryce w roku 1929 markiza straciła cały, 
swój majątek. By ła już wtedy staruszką 
i odtąd zaczęła sie iei wegetacja. 

Przed paroma miesiącami odnaleźli 
ją w Paryżu w kompletnej nędzy jej da­
wni przyjaciele i zaprosili do siebie do 
N i c e i . Tam też zmarła. 

Oryginalny pomnik w Belgji. 

Miasto Dinant w Belgji wystawi ło oryginalny pomnik swoim poległym w czasia 
wojny światowej. 

i w Z i ę i 
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